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(Nowa linta stańczjtów  — wynikła z trwogi

icli przed mową Hammera w sprawie trak ta tu
berlińskiego, którą stańczycy przewidują. — Kri-
zys gabinetowa we Francji. — Ewentualne ustą- 
pionie Mac Haliona. — Zmiana ministra spraw za
granicznych. — Przedlitawskie przesilenie ministe- 
rjalne. —  Do ugody czesko-niemieckiej. — W ę
grzy a kagańcowy projekt Bismarka. ■— Statut 
komisji bośniacko-hercegowińskiej.)

W walce, swej z oppozycją Czas używa wszel
kich środków, chociażby najmniej godziwych. 
Zmyśla rzeczy, o których się nikomu nie śniło. 
I tak w ostatnim swym numerze w korespon
dencji lwowskiej podaje zmyśloną wiadomość, iż 
podczas feryj świątecznych p. Hausner odbywać 
miał konferencję z redaktorami dzienników lwow
skich, miał im odczytywać swą mowę, któ- 

fcrą przy rozprawach nad traktatem berlińskim 
"powiedzieć ma w Radzie państwa. Korespondent 

podaje nie tylko obszerną treść całej mowy tej, 
ale nawet i poprawki i zmiany, jakie mu dora
dzali uczynić redaktorowie dzienników lwowskich.

Na to odpowiadamy Czasowi, że wprawdzie 
nie śledziliśmy czynności pana Hausnera pod
czas feryj świątecznych — ale w imieniu Uaz?- 

* iy Narodowej zaprzeczamy stanowczo, aby pod
czas feryj świątecznych którykolwiek z jej re- 
daktów odbywał konferencje jakiekolwiek z pa
nem Hausnerem. Wprawdzie ze stanowiska, ja 
kie pan Hausner zajął w poprzedniej swej mo
wie wobec polityki zagranicznej gabinetu wie
deńskiego i traktatu berlińskiego, domyśleć się 
każdy może, w jakim ducliu przemawiać będzie 
i w rozprawach nad traktatem  berlińskim, je
żeli istotnie głos zabierze. Łatwo więc było ko
respondentowi Czasu wymyśleń sobie treść przy
szłej mowy Hausnera. A że chodziło mu o to, 
ażeby z góry go skompromitować, więc pododa- 
wał uwagi, insynuacje niegodziwe. W ogóle z ca
łego artykułu Czasu widać, iż trwoga opanowa
ła stańczyków. Wiadomo, że Koło wiedeńskie w 
popieraniu dworskiej polityki doszło do ostate
cznego serwilizmu i w tym duchu i w sprawie 
traktatu  berlińskiego głosować będzie, chociaż 
zapewne znowu maskować będzie to swe gloso
wanie deklamacjami o sprawie polskiej. Obawia
ją się więc stańczycy, że Hausner, jeźli wystą
pi i z prawdziwie polskiego stanowiska przemó
wi w sprawie traktatu  berlińskiego, natenczas 
cały kraj pociągnie za sobą i już nie będzie mo
żna powiedzieć, że idzie z centralistam i! Arty
kuł więc Czasu usiłuje już z góry uprzedzić ten 
wpływ przyszłej mowy Hausnera i podsunąć je 
mu i całej oppozycji zamiary obałainucenia opi
nii ogólnej, i przeciągnięcia wyborców w przy
szłych wyborach na stronę oppozycji.

Lecz daremne są te usiłowania stańczyków. 
Jeźli Hausner istotnie zabierze głos, i istotnie 
z polskiego stanowiska nie tylko przemówi, lecz 
i w myśl tego stanowiska głosować będzie, na
tenczas wszelkie zabiegi stańczyków nic nie po
mogą. Kraj oświadczy się za tym, który solidar
nie idzie z narodem, a nie za tymi, którzy so
lidarnie idą między sobą w popieraniu polityki 
dworskiej, ale zrywają solidarność z narodem.

nie zażądali przedewszystkiem dymisji jen. 
rela, ministra wojny, znanego wstecznika i mo
narchisty. Wydalenia Borela od dawna już do
magała się partja republikańska; ale jak dotąd, 
zawsze bezskutecznie, głównie z tego powodu, 
że za Borelem z całą siłą swej niewielkiej wła
dzy stał marszałek Mac-Mahon, a za marszał
kiem większość monarchiczna senatu. W chwi
li jednak, gdy w skutek nowych wyborów repu
blikanie uzyskali imponującą większość w sena
cie, marszałek musiał ustąpić pod naciskiem 
partji republikańskiej i poświęcić jej Borela. 
Minister ten podał się do dymisji, dymisja zo
stała przyjęta, i jak nam wczoraj telegram 
niósł, jenerał Gresley zajął jego miejsce w 
binecie.

Ale czyż na tein skończyła się kryzys ga
binetowa? Bynajmniej. Republikanie a przede- 
wszystkiem skrajne icli odcienia żądają jeszcze 
większych ustępstw. Pragną one na pierwszem 
miejscu usunąć Dufaure’a, kanclerza i prezyden

do-
ga-

ta  gabinetu, który nie okazuje się zbyt skorym

Przewidywania powszechne, że po nowycli 
wyborach do senatu nastąpi kryzys gabinetowa

V  we Francji, spełniły się już wczoraj. Republika

w czynieniu zadość żądaniom republikanów, do
tyczącym zmiany personalu sądowego. Pragną 
dalej pozbyć się Mac-Mahona, w którego nawró
cenie się do republikaiiizuiu wcale nie wierzą. 
Pragną wreszcie walki z kościołem, przeciw 
czemu teraźniejszy gabinet stanowczo oponuje.

Dla tego też we Francji powszechne pa
nuje teraz mniemanie, że policzone już są dni 
gabinetu Dufaura, a nawet może i prezyden
tury marszałka Mac Mahona. Wprawdzie u- 
miarkowane stronnictwa republikańskie wszyst
kie swe siły wytężają, aby stan teraźniejszy u- 
trzymać jak najdłużej i zbyt raptownem wkro
czeniem na drogę radykalnych reform nie we
pchnąć ponownie do obozu monarchicznego tej 
największej falangi wiejskich wyborców, kióra 
dla tego tylko głosowała za republikanami, że 
pragnie koniec położyć walkom wewnętrznym, 
osłabiającym znaczenie Francji w Europie. Ale 
czy zdołają umiarkowane stronnictwa utrzymać 
W swem ręku większość w obu Izbach parla
mentu francuzkiego, to jeszcze wielkie pytanie.
W senacie jest to jeszcze możebnein, ale bardzo 
nieprawdopodobnem w Izbie deputowanych, gdzie 
radykaliści mogą w każdej chwili połączyć się 
z stronnictwami monarchicznemi, aby zarówno, 
chociaż z rozmaitych powodów, nienawistny dla 
nich obalić gabinet.

Naturalnie, że w całej tej walce najważniej
szą rolę odgrywać będzie Gambetta. Wszystko 
będzie zależało od tego, jak on pokieruje spra
wą. Zeeheeli walkę zażegnać, to doradzi ga
binetowi zrobienia pewnych nieznacznych u- 
stępstw na rzecz radykalizmu (jak np. amnestji 
komunistów), i tym sposobem ocali gabinet i 
marszałka. Natomiast jeżeli mu spieszno zostać 
prezydentem Francji i jeżeli widzi, że teraz ma 
szansę po temu, to walkę zaostrzy i oba skrajne 
czynniki — marszałka i radykalistów — do 
scysji doprowadzi.

Dlatego to z pocztą dzisiejszą nadchodzi po
głoska z Paryża o ewentualnej dymisji Mac Ma- 
liona. Miał się on wyrazić, że dalej ani na włos 
nie postąpi w ustępstwach swych na rzecz re- 
publikanizmu. Oświadczenie, czyniące może za
szczyt otwartości starogo żołnierza, ale bynaj
mniej nie . czyniące zaszczytu inteligencji prezy
denta rzeczypospolitej. Boć przecie nie 011 decy
duje, jak daleko i jakiemi drogami ma się repu- 
blikanizm rozwijać, ale sam lud francuzki przez 
swych legalnych reprezentantów. Jeżeli zaś ci 
zapragną, aby w ustępstwach marszałek szedł
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to cóż będzie ? Ażaliż zechce oponować 
zamachem stanu ? To podobno jest dziś już nie- 
możebne, bo armia stanowczo już stoi po stro
nie republiki. Więc chyba poda się do dymisji 
a w takim razie zrobi to, czego pragnie naj
większy jego nieprzyjaciel, Gambetta.

Obiega jeszcze wieść o tem, że Waddington 
poda się do dymisji albo obejmie jaką inną te
kę w gabinecie, a ministrem spraw zewnętrznych 
zostanie lir. de Saint - Yalljer , były ambasador 
w- Berlinie. Pogłoskę tę bardzo popiera donie
sienie dzienników, że Chalemel - Lacour został 
już mianowany ambasadorem przy dworze nie-, 
mieckim. Nominacja bądź Saint - Valliera bądź 
Fourniera (ambasadora w Stambule) ministrem 
spraw zewnętrznych, będzie z radością przyjęta 
przez wszystkich tych, którym zależy na tem, 
aby Francja coprędzej wróciła do dawnego swe
go znaczenia w międzynarodowych dyplomaty
cznych zapasach. Waddington nie dorósł do sy
tuacji, nie dlatego, żeby mu brakło wiedzy i 
zdolności, ale że był zanadto uczciwym. Z Bis- 
markami, Beaconsfieldami i Szuwałowami operu
jąc, trzeba być par exccl!enęe lisem.

Na dwa dni przed ponownem zebraniem się 
przedlitawskiej Izby posłów, na dzisiaj nazna- 
czone 111, pojawiły się znowu w rozmaitych pi
smach pogłoski co do krizys ministerjalnej.

Tagblatt donosi, ze w poniedziałek rano ce
sarz już podpisał był reskryptu, z Analną dymi
sją dla gabinetu Auersperga ; że jednak reskryp
tu te do południa nie były ministrom doręczo
ne ; że zapewne ogłoszenie ich nastąpi dopiero 
po załatwieniu traktatu berlińskiego w Izbie po
słów, że jednak niezawodnie gabinet Auersper
ga z widowni się usunie, ale następujący po 
nim gabinet, jak skład jego okaże, będzie pro
wizorycznym, że wreszcie wejdzie do niego kil
ku fachowych ministrów z gabinetu Auersperga.

Według Nowej Prcssij co do sprawy gabi
netowej zaszła ostatniemi dniami najzupełniej
sza zmiana, gabinet Auersperga cały ustąpi, i 
ani jeden z jego członków nie wejdzie do no
wego. Według Grazer Tagtpost, imię przyszłego 
prezydenta gabinetu będzie dla centralistów 0 - 
gromną niespodzianką, i dlatego jeszcze go pu
blicznie nie wymieniają, aby nie zakwestjono- 
wać w ogóle nowego gabinetu, nim się jeszcze 
narodził.

Ministerjalna Moutagsrerue. odpowiadając 
na twierdzenie Pokroku, że gabinet Auersperga 
chętnieby pozostał nadal, i dlatego radby prze
prowadzić „pożądaną ugodę11 z Czechami, pisze: 
„Gdyby Po/crok czytał był oba nasze numera 0 -

de Pretisa na nic się nie przyda, gdyż o usu
nięcie systemu, a nie osób chodzi. Zresztą ża
den z ministrów obecnych niema miru ani u
centralistów ani u autonomistów. A następnie
wyszydzają ową sławioną solidarność gabinetu. 
"Wyleciał wypędzony Banhans, usunął się chory 
Lasser — a gabinet stoi, jakby nic. Ale ustą
pienie tycli dwóch daje się tłumaczyć okoliczno
ściami — czemże jednak teraz zdołanoby wy
tłumaczyć usunięcie się jednych a pozostanie 
drugich ? Wszakże nie" zaszedł między nimi spór 
zasadniczy, różnice rzeczowe, jak w gabinecie z 
r. 18G9, kiedy z łona jego wyszły dwa memo-
rjały : większości i mniejszości! Rekonstrukcja 
obecnego gabinetu wyszłaby zatem z pobudek 
mizernych, osobistych — jakaż więc nadzieja, 
aby taki rekonstruowany gabinet mógł działać 
pomyślnie ?

Półurzędowy koresp. wiedeński gradeckiej 
Tagespost p isze: „Rząd zawiadomił przywódz-
ców czeskich poufnie, ale stanowczo, że wcale 
się nie wdaje w rokowania ugodowe; tudzież, 
że jak najmilej powitał by wstąpienie Czechów 
do Rady państwa, mimo to jednak obstaje przy 
swojem, że wstąpienie to. musiałoby być bezwa
runkowe. bez targu o jakie ustępstwa.“ — Zda
je się zatem, że albo dr. Klaudy nie był przez 
rząd powołany do Wiednia, albo że nawet Klau
dy oświadczył, iż z obecnym rządem Czesi w 
żadne zgoła układy wchodzić nie myślą.

Wszystkie dzienniki węgierskie potępiły ze 
stanowiska konstytucyjnego bismarkowski „pro
jekt kagańcowy11. Ale półurzędowy EVenór pod
jął go z innego jeszcze a bardzo ważnego sta
nowiska. Pisze 011: „Całe Węgry z zadowole
niem i z wielkiemi nadziejami powitały zjedno
czenie Niemiec. Bismarka czciły jako zwycięzkie- 
go bojownika tej idei, bez której ziszczenia średni
cą Austro-Węgier zawszeby pozostały niemieckie 
kraje koronne. Ale wobec postępów reakcji w 
Niemczech Węgry muszą się gotować na wypa
dek ponownego rozłamu jedności Niemiec, bo to 
przecie rzecz niezawodna, iż żelazna rózga ab
solutyzmu nie zdoła trwale stłumić tylu żywio
łów partykularyzmu... Reakcja będzie dzwonem 
pogrzebowym jedności Niemiec, i musimy się 
postarać o rękojmie na przyszłość, aby monar
chia napo wrót nie wpadła na owe tory trady
cyjne, które były głównein dla naszego życia 
konstytucyjnego niebezpieczeństwem .11 To jest, 
aby Austrja znowu nie starała się o przewagę 
w Niemczech.

statnie, byłby poznał, z Jaką stanowczością pod
nosiliśmy zamiar gabinetu-usunięcia się. cury-
cblej ze swoich posad prowizorycznych. A że 
prawdę pisaliśmy, będzie się mógł Pokrak za 
kilka dni przekonać. Dzień, który nastąpi po 
głosowaniu nad traktatem berlińskim, już nie 
zastanie gabinetu Auersperga w składzie obe
cnym. 11

Jak widzimy, doniesienie Montagsrevue zga
dza się najzupełniej z doniesieniem Tagblattu, 
który zapewne otrzymawszy wcześniej od nich 
odbitkę pisma ministerjalnego, podał je jako 
swoje, inaczej ułożywszy.

Pisma czeskie, o ile są zadowolone, że ga
binet Auersperga ustępuje o tyle znowu gniewa 
je dodatek Momagsrerut, że część jego pozosta
nie. Wykazują, że zmiana nazw Auersperga na

Mamy już przed sobą i statu t organizacyj
ny utworzonej we Wiedniu przy ministerstwie 
spraw zagranicznych „komisji dla spraw Bośnii 
i Hercegowiny11. Nie będzie ona jedynie ciałem 
doradczem, gdyż, jakkolwiek tyiko w imieniu 
rządu wspólnego, od niej mają wychodzić wszel
kie rozporządzenia co do, naczelnego . zarządu 
ziem okkupowanych, i zwyczajne posiedzenia ma 
odbywać przynajmniej raz na tydzień. Składa 
się z pięciu delegatów: po jednemu. 0<1 każdego 
z trzech ministerstw wspólnych, od rządu przed- 

i od węgierskiego.litawskiego

Si»respoiidencje „Gaz. ATarod.*4
Konstantynopol 7. stycznia.
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Kwestja pieniędzy papierowych (kaim e)jest 

tej chwili najważniejszą dla rządu tureckiego.
Intrygi pokątne z jednej strony knute przez nie

przyjaciół Turcji, a dążące do wywołania jakim
kolwiek sposobem zamieszania \s stolicy ; nik
czemni?'spekulacja wekslarzy ..z .drugiej, spra
wiły, że kurs tych papierów ulega co chwila 
prawie znacznym zmianom i wyzilwa  ̂ubogich 
mieszkańców z ostatnich zasobów. AYekslarze 
bowiem porozumiewają się z handlarzami wiktu
ałów, którzy w miarę zniżania się wartości pa
pierów, podnoszą ceny produktów i utrzymują 
je ,-gdy papiery 'podwyższają się w kursie; a 
kiedjr one znowu się zniżają, cena artykułów 
żywności zaś jeszcze wyższą się staje. Czy dzi
wna cierpliwość.' czy niezdarność władz nie- 
umiała położyć końca temu plugawemu wyzyski
waniu biednych mieszkańców. Dopiero kiedy 
przez dwa dni piekarze zaprzestali pieczywa, 
kiedy cena jednego oka (mniej więcej jeden i 
ćwierć kilogramu) z 7 złotych piastrów podniosła 
się nagle do 20; 30 a nawet do 40 piastrów, 
wówczas rząd zaniepokojony głodem obywateli, 
zarządził dozór nad' handlarzami wiktuałów, z 
piekarzami wszedł w stosowne układy, a aby 
raz skończyć z kaimami, upoważnił bank otto- 
mański do wymiany codziennie 4000 lir ture
ckich w złocie za papiery. Wymiana ta zaczy
na się. właśnie dzisiaj, i już spowodowała obni
żenie sic złota. Z tem wszyst.kiem, na Pera je
szcze handlarze czynią trudności w przyjmowa
niu papierów, lub utrzymują ceny przesadzone 
produktów, co w Stambule wcale nie istnieje.

Nie udał się zatem zamiar wywołania za
burzenia, lubo na kurs papierów manewra mo
skiewskie głównie oddziałały. Wzięli oni w Ple- 
wuie i w Karsie znaczne sumy w banknotach, 
które wysłali byli przez swych stronników do 
Konstantynopola, a ci je za bezcen na złotowy- 
mieni.ali, i to stało się powodem nadzwyczajne
go spadnięcia takowych. Ale MosKwa, zawie
dziona na jednym punkcie, pewno na innym 
starać się będzie dopiąć zamierzonego celu, lubo 
książę Łabanów znacznie sfolgował swe żądania 
a nawet oświadczył, że pragnie jak najprędzej 
zawrzeć konwencję ostateczną, dodając, że skłon
nym byłby nawet przyjąć koszta "wojenne (310 
milionów rubli) w bumażkack, nie zaś w sre
brze, co znaczuieby, jak to poprzednio wykaza
łem. na zniżenie sumy mającej się zapłacić 
wpłynęło. Nadto, gotów jest nawet kwestję in- 
demnizacji do .późniejszego czasu i oddzielne
go traktowania 7 odłożyć, byleby tylko 0- 
wa konwencja jak ‘ najprędzej zawartą być 
mogła, ■ obiecując zarazem, iż po podpisaniu 
jej wojska moskiewskie Dęzzwlocznie teryiorjum. 
tureckie opuszczą. Zkąd taka nagła ehęć pokoju 
w dyplomacie moskiewskim objawiać się zaczę
ła, i o’ ile ona jest szczerą, zagadkę tę mo
że ruch wewnęfrzuy w carstwie wytłóinaczy, 
lubo Anglicy nie bardzo są s k ło n i  obdąęza.ć ja 
zupełnein zaufaniem, i owszem?. ^ d z ą ę g ^ j ip S  
wa i chęci okazywane nie są zgodae r.i^eayaa- 
mi, flotę swą z zatoki Artaki o 10 W 1 2 -godzin 
od Stambułu oddalonej:, 4 0  zatoki Ismidu w tych 
dniach sprow adzili,' akąd po Stambułem w 
sześć godzin stanąć może.-

. Komisja wyznaczona do opracowania reform 
w Turcji europejskiej wprowadzić się mających 
przedstawiła już projekt swój w. wezyrowi. Głó- 

| wnie odnosi się on do reorganizacji sądowni
ctwa, mającego na przyszłość funkcjonować na 
sposób europejski, 1 być zupełnie niezależne 
od władzy wykonawczej, która dotąd bezustan
nie się wtrącała do wymiaru sprawiedliwości. 
Również służba bezpieczeństwa publicznego (żan- 
dam erja) uledz mą zasadniczym zmianom, a

1SKENDER BASZA.
(Jenerał Iliński.) 

Z pamiętników pułkownika Łapińskiego.

(Ciąg dalszy.)

— Więc mój Hekim efendi (panie dokto
rze) to ty  nie mało świata widziałeś?

— H en! Hen !
— Toś ty i szkoły przeszedł w twoim

kraju ?
A cóż znowu baszo! ja  od dzieciństwa 

uczyłem się.
— Praw da! praw da! U was to się trzeba 

długo uczyć. A wiele tak lat ?
— Ośmnaście, i jeszcze kilka miesięcy.
— Długo, długo—a potem byłeś w wojsku?
— Dziewięć lat.
— Ale tyś był i w innych k rajach , znasz 

, ty Francją?
— Żyłem szesnaście lat we Francji.
— Ale innych krajów nieznasz ?
— Jak to, nie, ja wszędzie byłem.
— Jak to i w Anglii?
— H a ! Ha ! Jedenaście l a t , lepiej znam 

Londyn, jak Diarbekis.
— No! 110! Toś dużo widział — jabym raz 

* chciał widzieć Włochy.
— Włochy ? ja  znam ten kraj jak moją 

kieszeń — Rzym , Florencję , Wenecję , Neapol 
i t. d.

I tak pan kapitan odpowiadając na py
tania baszy, przejechał całą kulę ziemską, wszę
dzie był jak w domu, ale nie zauważał, że prze
biegły Turek, bawiąc się z kawałkiem papieru
i ołówkiem, i kreśląc niby ośle uszy, skrzętnie 
zapisywał pobyt jego w każdym kraju. Gdy już 
niezostało zakątka dla wielkiego podróżnika, 
wtenczas Meheniet Kiprisli z miną poważną i 
uroczystą powstał z sofy, postawił cybuch i mil
cząc oddał głęboki ukłon kapitanowi.

— Cóż to żarty, baszo? pyta zdumiony.
— To nie żarty, Hekim efendi (panie dok

torze) to hołd, który winien jestem najstarsze
mu człowiekowi na ziemi.

t — Jak to ?
— Pewnie starszego i równie starego nie

ma, sam może niewiesz dobrze, ile masz lat.
— Jak to nie wiem, mam pięćdziesiąt trzy 

i coś tam jeszcze.
— Mylisz się, ty  masz lat dwieście ośm- 

dziesiąt trzy, nie licząc latprzed wstąpieniem do 
szkół.

w  — Żartujesz baszo!

— Ależ szanowny 
i rachując pobyt i tutaj

liek im ie, mówi Turek
i tam, który sobie na 

karteczce zapisał, dowiódł zdumionemu kapita
nowi jego nadzwyczajnej starości.

To też znając improwizacje Sadyka i Skin- 
dera, Polonia w Turcji mówiła śmiejąc się : po 
to znaczy wobec kapitana Dunowskiego! I tak 
odskoczyłem od Ibraiły, od Skindera i od obia
du, który wydałem na cześć jego. A trzeba wie
dzieć, że w armii tureckiej Skinder był wów
czas najpopularniejszą figurą.- Francuzi, tak ma
ło skłonni do uszanowania liie-Francuza, skła
niali się do uznania go nawet godnym, aby był 
żuawem, a Anglicy szaleli za nim.

Było to parę miesięcy po bitwie pod Kala- 
fatem, gdzie dwadzieścia kilka szwadronów tu 
reckich pierzchło przed kilkunastu sotniami i 
szwadronami kozaków i huzarów moskiewskich. 
Wtenczas na placu boju zjawia się Skinder na 
czele czterystu pogardzonych baszybożuków, 
którzy pod swojemi dowódzcailii nie byli w sta
nie wytrzymać kilku strzałów armatnich. Ale 
przed tą hołotą staje Skinder, duch rycerski 
szlachcica polskiego ogarnia tę nędzotę, widzą 
jak na siwoszu swoim sadzi na nieprzyjaciela ; 
szal ich porywa, jak jeden człowiek z okrzy
kiem „Ałłah11 rzuca się czereda za swoim wo
dzem. Tam gdzie kilka tysięcy regularnej kawa- 
lerji tył podało, tam kilkaset biedactwa wpada 
w zdumioną zwycięzką konnicę moskiewską, roz
nosi popłoch i trwogę, zabiera kilkuset niewol
nika i całą baterję konną.

To szlachcic polski prowadził tę zgraję! to 
Skinder ! to Ilińslci!

Znałem ja  raport urzędowy tej b itw y; mó
wiłem z kolegami, którzy byli jej świadkami na
ocznymi, ale ciekawy byłem usłyszeć o niej re
lację głównego aktora.

Obiad, gdzie siedział marszałek i m n óstw o  
dygnitarzy tureckich i wołoskich, oprócz ofice
rów francuzkich, angielskich i austrjackich, był 
trochę ceremonialny. Jako gospodarz, nie mia
łem czasu i sposobności mówienia ze Skinde- 
rem, dopiero po obiedzie, gdy się goście rozeszli 
po salonach, znalazłem upragnioną chwilę-

Wiedziałem, że Skinder jest mistrzem w im- 
drowizacji, nie zdziwiło mię więc, gdy mi zaczął 
opowiadać części ze swego curriculum, vitac. Stwo
rzył 011 sobie pochodzenie osobne. Syn obywa
telski z Ukrainy, ze znanej rodziny Ilińskich, 
żołnierz z pułku Różyckiego w r. 1831, wmówił 
w siebie i w drugich, że jest z familii książąt 
tatarskich, osiadłych przed wiekami w Polsce. 
Familia ta miała się nazywać Ilia, i ztąd z cza
sem zrobiło się nazwisko Iliński. I tyle razy 
poczciwiec powtarzał tę bajkę, że nietylko 011 
sam w nią uwierzył, czemu by się nie było bar

dzo dziwić, ale i drudzy zaczęli powątpiewać, 
czy też to nie jest jedną ze rzadkich prawd, 
głoszonych przez Skindera. W rzeczy sam ej kon
cept Skindera nie był zły.f Bo.wobec Polaków, 
będąc szlachcicem muzułmańskim i tatarskim, 
już nie był renegatem, ..a tem samem usuwał 
wstręt, który mieliśmy dla tych z naszych ro
daków, którzy z lekkiem sercem zmieniali wiarę
swoją. Między Turkami zaś potomek starożytnej 
muzułmańskiej rodziny zupełnie inne miał po
ważanie, jak gdyby go znali jako renegata. Po
wierzchowność Skindera, która, jak już Wspo
mniałem, przedziwnie przedstawiała uszlache
tnioną rasę tatarską, niemało się przyczyniła, że 
mu uwierzono. Jak dalece on sam w pochodze
nie swoje tatarskie i pokrewieństwo z hanami 
Krymu wierzył, powtarzając bajeczkę stokrotnie 
przed swymi i obcymi, może posłużyć następu
jąca anegdota.

Jadąc z Warny do Eupatorji w Krymie na 
wojennym okręcie angielskim, Skinder był przed
miotem najwyższej" atteneji tak dowódzcy fre
gaty jako też oficerów, innych pasażerów. 1 za
logi Kalafat. okrył go aureolą świeżego bohater
stwa, a przeszłość junaka dostarczała materjał 
do legendowych powieści. Przytem osobistość 
miła, poczciwa, człowiek obdarzony znakomitym 
rozumem i niepospolitem wykształceniem, bo ten 
średniowieczny rycerz władał dokładnie kilko
ma językami, znał najcelniejsze utwory litera
tury i sztuki lepiej niż niejeden sławy używa
jący niemiecki uczony, umiał jak był w dobrym 
humorze, wywierać czarujący wpływ na swoje 
towarzystwo. A był w złotym humorze wówczas; 
nowo na jenerała awansowany Iskender basza, 
jechał, _ jak wszystkim opowiadał, do Krymu, do 
kolebki swego rodu, jechał walczyć na czele 
konnicy tureckiej, walczyć na ziemi przodków 
swoich, zdobywać tę ziemię. Cóż więc dziwnego, 
że rozpowiadając o swoim dawnym rodzie ta- 
taiskim. rozczulił się do łez, i gdyj okręt się 
zbliżał do piaszczystych brzegów Eupatorji, 
wsparty o poręcze statku wlepił wzrok w białą 
smugę brzegów i rozpłakał się jak bóbr. Kapi
tan fregaty, widząc wzruszenie swego bohater
skiego gościa, który sią nie wstydził słabości 
bohaterów honierowskich, z współczuciem przy
stąpił do niego pytając:

— Dla Boga, jenerale, cżyś chory, co ci 
się stało?

— To nic, to nic, mój zacny hrabio, ale 
wspomnienia! wspomnienia ! to człowiekowi ser
ce ściska. — Bo widzisz kapitanie, mówi dalej 
biorąc go za rękę i wskazując na brzegi Kry
mu — na tych piaskach bawiłem się dzieckiem, 
to były posiadłości mojej rodziny, spokrewnio
nej z hanami Krymu !

Zacny Anglik pocieszał jak mógł, i dla u- 
spokojenia jenerała zaprowadził go do swej ka
juty, racząc starym brandy, którym Skinder, 
chociaż przyzwyczajony do raki, wcale nie gar
dził. Grdy tak w najlepsze rozmawiają, wchodzi 
do kajuty major Kleczyński, dawny oficer z r. 
1831 i towarzysz Skindera w podróży do Kry
mu. który był mimowolnym świadkiem sceny na 
pokładzie. . - . . ■

— A wiesz co, Iliński, nie myślałem żebyś 
był w stanie rozczulić się aż do łez, kpiąc z 
poczciwego wyspiarza. Padam  ci, ubawiłem się 
jak nigdy, widząc zafrasowaną minę kapitana, 
który starał się cię pocieszać, biorąc na serjo 
twoją blagę. Śmiałem się w duchu, jak na ko- 
medji, pa’dam ci.

Stary Kleczyński miał zwyczaj, co trzecie 
słowo dodawać „pa’dam ci“ co miało właściwie 
zuacżyć „powiadam ci*1, a mówiąc nawet " w in
nym języku, a znał ich kilka wybornie, zawsze 
co chwila wplątał ulubione „pa’dam ci11. T a k  
będąc komendantem placu w Giurgewie, gdzie 
nawiasem mówiąc sprawował urząd ten wzoro
wo, co nie było rzeczą łatwą, gdy przy nawale 
wojsk przechodzących Dunaj trzeba} było uorga- 
nizowac prawie z  niczego służbę wszelkiego ro
dzaju, przyjmując raz wjeżdżającego do miasta 
Serdara Ekrema Omer baszę, złożył mu nastę
pujący raport : „ Monsdgneur, pa'dam ci, tout est 
arrange^ apres les ordres de Votre Altesse, pa’- 
dain ci. basza, który nie grzeszył szcze
gólną biegłością w języku francuskim, poprosił 
będącego przy boku jego majora Wierzbickiego, 
aby mu wytłumaczył raport komendanta placu, 
co ten opuszczając , pa’dam ci11' dosyć szczęśli
wie wykonał; ' ‘

wyż wzmiankowaną mowf
go, obruszył się Skinder :

—-J a k  to! zawołał z wyrzutem, to ty  nie 
wierzysz ?

—- Nie, bracie, chociaż byś się drugi, raz 
rozpłakał, pa’dam ci.

— ~ A niechże was, to Anglik może wierzyć, 
a ty stary kolega, nie ? '

Znowu wyprzedziłem wypadki, tak to zaw
sze bywa, jak się dawne wspomnienia tłoczą w 
myślach. Wracam więc do Skindera, gdy był 
gościem moim w Ibraiie, i opowiadał mi nie
stworzone rzeczy, między któremi nawet dosyć 
często było nieco prawdy. Co on Moskali poza
bijał, będąc w pułku Różyckiego ! A można, było 
łatwo uwierzyć, patrząc na herkulesową .postać 
junaka. A co 011 cudów nie narobił w Hiszpanii 
za czasów wojny krystynosów z karlistami.

— Królowa Krystyna — opowiadaj uśmie
chając się i cedząc podług zwyczaju słówko po 
słówku — nietylko że mię doskonale znała, co

Kleczy ii skie-

zresztą dało się tem wytłumaczyć, że rzadko w 
raporcie ministra ’ wojny brakowało mojego na
zwiska, nietylko że na dworskich balach byłem 
uluhieńeejn Hiszpanek, k tó re . nwielbiały mój ta
lent choreograficzny, ale znała nawet moje' do
mowe życie, tak dalece, że raz jenerał Krajew
ski, nasz dowódzca, biorąc mię za rękę, pyta się 
se rjo : Powiedz 110 mi, Władziu, zkąd królowa 
zna twego ordynansa?

— Jakto, przerywam, mój Sjrinderze, to 
tobie na. chrzcie dali nazwisao Władysław?

— Proszę cię, - dziecko, nie przerjrwaj mi, 
bo stracę wątek dawnych wspomnień; przecież 
w pułku polskim nie mogli.-mię nazywać Isken- 
derem, bo by to było dziwacznem, tak jak cie
bie tutaj nie będę nazywać Ł..., bo by cię ża
den turecki żołnierz, wiedząc, że jesteś giaurem, 
za nic nie miał, a jako Tefik bej masz posłuszeń
stwo i  poważanie, mimo braku brody i wąsów. 
W ięc  wracając do zapytania jenerała Krajew
skiego, powiadam, że to rzecz prosta; mój or- 
dynaus, dawny podoficer z drugiego pułku strzel
ców konnych jest bez wątpienia najpiękniejszym 
żołnierzem w Hiszpanii, a. chociaż mu wiek tro
chę włos i wąsy śniegiem przypruszył, to jednak 
zdrów jak ryba, dzielny jak Cyd, a przytem prze
biegły, jak gdyby-miał szwagra żyda. Królowa 
zauważała, że trzymając mi raz wierzchowca w 
Eskuriain, mój dzielny Ignacy osadził wspinają
cego się i niespokojnego konia jednym zama
chem. Twarz pokiereszowana starego wiarusa 
podobała się Najjaśniejszej pani. Kilka dni pó
źniej, gdy byłem na- dworze, pyta się mię kró
lowa :

— A słuchaj poruczniku, czy to twój sługa 
ten stary dzielny żołnierz, co' rozhukanego ko
nia tak doskonale umiał uspokoić, jak żaden 
Trocadero rozhukanego byka ?

— Tak jest, Najjaśniejsza Pani.
— Dzielny stary!
Przeszło parę tygędni, aż tu Ignacy z roz

promienioną twarzą staje przedemną :
— A .toż Ignacy, coś taki wesół?
— Bo to proszę pana porucznika, cud!
— Jaki cud?
— Proszę pana porucznika, idę ja  do ko

ścioła dziś ra n o ; człowiek stary, ale to zawsze 
jakoś jako żołnierz, jak może, to się wyświeży. 
Tak też i ja dziś, mundur nowy. wąsy do góry, 
ostrogi aż się szklą, pałasz brzęczy, maszeruję 
przez ulicę. Aż tli naraz" zgiełk się robi, jadą 
powozy, galopuje gyrardja, lud się ustępuje i 
kłania się patrzę," w  powozie sześciokonnym 
jedzie królowa. '

(C, d.

nnym j



oficerowie cudzoziemscy znajdą w niej pomie
szczenie.

Jakem już donosił, Rustem basza (Włoch) 
dotychczasowy gubernator L ibanu, przedsta
wiony został przez Portę na podobnąż posadę 
w Rumelii, zaś na jego miejsce proponuje rząd 
turecki Nasri beja, obecnie pierwszego sekre
tarza ambasady ottomańskiej w Paryżu, a syna 
znanego Franko baszy, przed niebardzo dawnym 
czasem zmarłego. Przeciwko obu tym mianowa- 
niom tylko Moskwa dotąd protestuje, lecz bez 
wątpienia w ostatku ustąpić okaże się skłonną.

P. Fournier oświadczył Porcie zadowolenie 
rządu francuzkiego z pospiechu, jaki okazała w 
kwestji granic greckich. Obustronni komisarze 
są już wyznaczeni. Nie przeszkodziło to je
dnak w. wezyrowi do stanowczego zawiadomie
nia ambasadorów wszystkich -wielkich mocarstw, 
iż Turcja zgadza się wprawdzie na poniesienie 
tej ofiary, lecz domaga się rękojmi, aby nadal 
wszelkie napady lub poduszczenia do zamieszek 
z strony greckiej ustały, gdyż _ w przeciwnym 
razie względy polityczne, jakiemi się dotąd rzą
dziła Turcja całkowicie będą usunięte, a wszelkie 
pokuszenia do wywołania powstania, z całą 
sprężystością stłumione zostaną. Jeśliby zaś 
skutkiem ich miała być wojna pomiędzy dwoma 
mocarstwami, Porta zastrzega sobie korzyści, ja 
kie w niej odnieść potrafi.

Pomimo, że Rodopianie nie myślą bynajmniej 
od zamiarów swych odstąpić i pod bronią stale 
się trzymają, nędza, jakiej w górach doświad
czają emigranci z płaszczyzn, zajmuje bardzo 
rząd ottomański. Cały prawie rok przeszły za
biegi w tym przedmiocie czynione, chociaż ja 
wnie bezinteresowności swej cechę nosiły, roz 
bijały się stale o uporczywe milczenie Savfeta 
baszy, sądzącego zapewne, że tym sposobem zna- 
gli powstańców do złożenia broni i poddania się 
bezwarnnkowego postanowieniom berlińskim. Ina
czej rzecz się ma obecnie; w. wezyr, jakkolwiek 
możeby był rad, żeby opór ustał, jakkolwiek 
wcale do takowego nie zachęca ani popiera, nie 
zapomina atoli o nieszczęśliwych, i aby dosta
teczne tak o ich liczbie jak i potrzebach mieć 
wyobrażenie, polecił w tych dniach Sewerynowi 
bejowi (Skrzyszowskiemu), kapitanowi z pułku 
kozaków ottomańskich, który całe lato w górach 
przepędził, aby mu w tym przedmiocie dokła
dny i szczegółowy raport przedstawił. Niebrak 
w górach urzędników cywilnych tureckich, a 
przecież gdy idzie o l u d z k o ś ć ,  to zawsze je
szcze Polacy zaufaniem zupełnem się cieszą. Po
daję wam nazwę rodaka, spodziewając się, iż to 
wam uczyni przyjemność, a jemu zyska wasze 
braterskie uznanie.

Świeżo otrzymany telegram z Razleku, od 
naczelnika wojennego okręgu Saloniki, przynosi 
wiadomość o stoczonej bitwie pod Babskiem ze 
skoncentrowanemi tam siłami powstańców buł
garskich, skutkiem której była zupełna ich klę
ska, rozprószenie i ucieczka pod skrzydła opie
kuńcze moskiewskie w kierunku do Dżumy i 
Melenik. Przy tej sposobności kompania piecho
ty tureckiej batalionu Łowcza z niewoli oswo
bodzoną została. Bułgarzy pierzchając podpalili 
wieś Bańsko, która też w całości zgorzała. Kom
pania turecka, o której wyżej wspominam, osa
czona poprzednio przez Bułgarów, po straceniu 
wszystkich swych oficerów i wypotrzebowaniu 
zupełnem ładunków broń była złożyła'.

W poprzednich mych listach donosiłem wam, 
że się nie udało Narifowi baszy skłonić Albań- 
czyków do ustąpienia z terytorjum Czarnogórze 
ustąpionego. Porta wysyła tam komisarza nad
zwyczajnego, Kiamila baszę, prezydenta wydzia
łu w Radzie państwa, aby się starał wszelkiemi 
sposobami wpłynąć na ligę, a jeźliby takowa 
przy swoim uporze trzymać się chciała, wojska 
tureckie i urzędnicy cywilni, jacy się tam je
szcze znajdują, mają być wycofani, a mieszkań
com ułatwiona emigracja do Albanii, przy pań
stwie Tureckiem pozostałej. Tymczasem, lubo 
deputacja ligi jeszcze do Stambułu nie przybyła, 
przyjechał tu doktor, Albańczyk, dla popierania 
starań dwóch swych ziomków, o których w po
przedniej mej korespondencji nadmieniłem, i o- 
świadcza o stałem a niezmiennem postanowieniu 
ligi, hronienia ziemi ojców przed najazdem Czar- 
nogórców i wszelkiemi innemi pokuszeniami. 

i— --J»D̂ v w iózł on także wiadomość, że pewny mufta 
z Tasziidży, starający się organizować bandy, w 
celu rzucenia jej do Bośnii przeciwko Austrja- 
kom, przez władze ligi pochwycony i do Priz- 
rendu, gdzie rząd centralny tejże ligi się znaj
duje, odprowadzony został. Pewną zdaje się 
przeto być rzeczą, że jeżeli wojska austrjackie 
granic właściwej Albanii nie naruszą, walka o- 
graniczy się tylko na oporze Czarnogórcom. W 
każdym razie trak tat berliński i na tym grun
cie nic więcej nad rozlew krwi nie wywoła.

Narady Albańczyków z oficerem cudzoziem
skim są w toku.

Petersburg 11 . stycznia.
Wiadomość o wybuchłej w okolicach Astra- 

chanu zarazie zaniepokoiła carstwo. Dzienniki 
uderzają na alarm, i w telegramach prywatnych 
z miejsc zarazą dotkniętych przedstawiają rzecz 
w świetle bardzo drażliwem. Gołos otrzymał 
przed trzema dniami depeszę z Carycyna na
stępującej osnowy: „Podnieście krzyk do naro
du russkiego, i zawezwijcie go do niesienia po
mocy ginącemu ludowi. Ludzie mrą bez pomocy. 
W Stannicy Wetlauskiej nie tyfui, lecz rzeczy
wista dżuma. Przyzwijcie tutaj djejatelów „Czer
wonego krzyża.* Do gazety zaś Rusaka, a Pra 
wda piszą z Urjupińskiej Stannicy (w dzielnicy 
wojsk Dońskich): Wiadomość o pojawieniu się 
nad Wołgą niedaleko Carycyna dżumy, sprawiła 
na ludności przygnębiające wrażenie. O dżumie 
mówią, że niektóre miejscowości nad Wołgą „wy
marły do szczętu, “ i że zaraza zbliża się do 
Carycyna, zkąd wszystko ucieka, gdzie i jak tyl
ko może. W innych dziennikach podobne są 
wiadomości. Rząd stara się zaprzeczeniami u- 
spokoić opinię publiczną, i ogłasza telegramy, 
które jednak nie obalają strasznych wieści. I 
tak na powyższy telegram Gołosu ministerstwo 
odniosło się do burmistrza carycyńskiego z na- 
stępującem wezwaniem: „Z Carycyna telegrafu
ją do gazety Gołos, że w mieście pojawiła się 
dżuma z wielką śmiertelnością. Proszę mi bez
zwłocznie telegrafować, czy wszystko jest szczę
śliwie (błagopałuczno?)“ Depesza Gołosu wcale 
nie twierdziła o wybuchu dżumy w Carycynie, 
lecz donosiła jedynie o grasującej zarazie w oko
licy. Minister zapytując wójta carycyńskiego 
nietylko zfałszował osnowę depeszy dziennikar
skiej, ale z góry nakreślił mu, jak ma brzmieć 
jego odpowiedź. To też „gorodzkoj gołowa“ Miel
ników z Carycyna odpowiada mu : „Wiadomość 
podana w Gołosie nieprawdziwa, do tej chwili 
wszystko szczęśliwie (wsio błagopałuczno). Za
rządza się najenergiczniejsze kroki dla ochro
nienia miasta od wdarcia się zarazy. „Będę miał 
zaszczyt telegrafować Jaśnie Wielmożnemu pa
nu o wszystkiem eo może nastąpić .11

Odpowiedź tę drukuje tedy rząd we wszyst
kich dziennikach jako zaprzeczenie, czem ono 
wcale nie jest. Faktem natomiast jest, że rząd 
przez trzy tygodnie nic nie robił, a może na
wet nie wiedział o zarazie, która całe rodziny 
zagarniała. Teraz zaś gdy niektóre domy zu
pełnie wymarły, donoszą tylko urzędownie, że 
już teraz „niet bolnych“ (nie ma już chorych). 
W Astrachanie samym dotąd nie ma jeszcze e- 
pidemii, ale popłoch ogólny i zaprowadzają tam 
kwarantanę. Dzienniki proponują zaprowadzić 
wojskowe kordony na około miejscowości 
zarażonych, a także na około powiatów za
razą dotkniętych, obliczając, że na to potrzeba 
będzie przeszło 30 pułków jazdy lub piechoty.

Przedwczoraj koło Gatczyny rozbiły się 
dwa pociągi: osobowy idący z Petersburga i to
warowy wychodzący ze stacji Sujda. Okuło 25 
osób z „uprzywilejowanej klasy11 jest ciężko 
rannych. Na pierwszą wiadomość o wypadku 
wysłano na miejsce pułk kirysjerów, którzy przy 
15-stopn. mrozie przez całą noc uprzątali tor, 
zawalony dwiema zgruchotanemi lokomotywami 
i kilkoma wagonami.

Zawsze przez raćw ch  izraelitów, zniknęła zu
pełnie. Nawet taM zw ane K o ł o  r a d n y c h ,  
które się wobec tgFkoterji było zawiązało, za
przestało od dawna swych posiedzeń. Tymcza
sem kwestja wyboru delegata do Rady szkolnej 
przywróciła od razu dawny stan rzeczy. Znowu 
Rada miejska podzieliła się na dwa obozy. Da
wna koterja, tak zwana mamelucka, od razu się 
zgrupowała znowu, aby przeprzeć radnego, je
dnego z swoich, przy wyborze do Rady szkolnej. 
Dopiero z Dziennika Polskiego dowiedziano się, 
iż postawiono kandydaturę dr. Gerstmana, aby 
usunąć z Rady szkolnej dr. Euzebiusza Czer 
kawskiego, a dowiedziano się dopiero wtedy, gdy 
już interesowani obeszli radnych i zobowiązali 
ich to słowem honoru, to przyrzeczeniem pro- 
stem, iż będą głosować na dr. Gerstmanna

Już to w Radzie miejskiej ten sposób zbie
rania głosów na kandydata jest niestety prakty
kowany. Ztąd najczęściej nie najodpowiedniejszy, 
najgudniejszy, otrzymuje posadę, lecz ten, który 
jest najruchliwszy i umie sam lub przez in
nych wcześnie zebrać sobie przyrzeczenia od ra 
dnych, że głosować będą za nim. Z tego powo
du już kilkakroć podnoszono, że trzebaby w in
ny sposób załatwiać podobne sprawy osobiste, 
gdyż cierpi na tein służba publiczna magistratu. 
Otóż i do wyboru delegata do Rady szkolnej 
jęto się tegoż samego sposobu pozyskiwania 
głosów.

Ale jęto się tego sposobu zbierania głosów 
tylko na rzecz dr. Gerstmana. Ani jeden z ra 
dnych nie może powiedzieć, ażeby czy to pan 
Euzebiusz Czerkawski, czy przyjaciele jego po
lityczni lub osobiści obchodzili radnych i zbie
rali głosy, lub nawet tylko namawiali do głoso
wania za nim. I to jest najlepsze kryterjum o- 
budwu kandydatur!

Z początku agitowano tylko pod zarzutem, 
iż dr. Czerkawski większą połowę roku przepę
dzać musi jako poseł w Wiedniu, w Radzie pań
stwa, więc nie może pełnić obowiązków radcy 
szkolnego. A gdy ten zarzut okazał się kłamli
wym, bo dr. E. C. zaledwie G tygodni w prze
ciągu roku bawił w Wiedniu — to podniesiono 
znowu błahe zarzuty, iż nie dopilnował szyb
kiego załatwienia dwóch spraw, które Rada miej
ska miała w Radzie szkolnej! Pomijamy, iż się 
okazały nieuzasadnionemi, lecz gdyby nawet były 
prawdziwe, czyż mogą stanowić powód do dawania 
wotum nieufności i usuwania z Rady szkolnej 
męża, który powszechnie uznanym jest jako naj
znakomitsza powaga, i który największe położył 
zasługi, jak nikt inny, około szkolnictwa w Ga
licji ?

Rezultat głosowania okaże, co rozstrzygnie: 
czyli zabiegi osobiste, czy prawdziwe i w całym 
kraju uznane powszechnie znakomite zdolności 
i niezaprzeczone zasługi ? I podług tego rezultatu 
sądzić będzie kraj i naród cały lwowską Radę 
miejską.

W życiu naszem narodowem lwowska Rada 
miejska przewodniczy innym Radom, jak tego nie
dawno dała dowody. Miejmy nadzieję, że zdrowe 
pojęcie rzeczy i ocenienie obu kandydatur i te
raz weźmie górę —- że interesem sprawy publi
cznej a nie osobistemi, prywatnemi zabiegami i 
teraz kierować się będzie przy wyborze delega
ta do Rady szkolnej, i złoży dowód swej doj
rzałej rozwagi. Wprawdzie Rada miasta Lwowa 
wybiera delegata do Rady szkolnej, ale delegat 
ten nie reprezentuje tam miasta Lwowa, lecz 
cały kraj, i rozstrzyga sprawy szkolne całego 
kraju. Więc cały kraj będzie sędzią jej wyboru.

W sprawie tego wyboru otrzymaliśmy list 
od jednego z byłych słuchaczy Wydziału filozo
ficznego na tutejszym uniwersytecie. Umieszcza
my go poniżej, gdyż krelfi on czynności jego ja 
ko profesora uniwersytetu.

Szanowuo Redakcjo!
W  sprawie podniesionej przez Szanowną re 

dakcję, a tyczącej się wyboru delegata z Rady 
miejskiej do krajowej szkolnej, proszę uprzejmie o 
umieszczenie i mego głosu, bo może się choć co
kolwiek przyczyni do wyjaśnienia jej.

Wiadomo, że do składu Rady szkolnej nie na
leżał obecnie żaden z profesorów uniwersytetu prócz 
dr. Euz. Czerkawskiego; wiadomo także, że dotych
czas istnieją niestety tajne tablice kwalifikacyjne. 
Wobec tego profesor uniwersytetu, a to wykłada
jący przedmiot, na który wszyscy słuchacze wy
działu filozoficznego uczęszczać muszą, koniecznie 
powinien być członkiem Rady szkolnej. On nieraz 
mógłby słusznie ocenić doniesienie dyrektora, i za 
jego zdaniem mogliby inni pójść, a nie ślepo wie
rzyć temu, co im doniesiono. Dr. Czerkawski wy
kłada d y  d a k  t  y k ę , p e d a g o g i k ę  i f i l o z o f i ę ,  
zatem przedmioty, których wszyscy słuchać muszą, 
a dwa pierAsze przy pierwszym egzaminie zda
wać. Urządził on przed trzema laty  z własnej 
woli r e p e t i t o r i a ,  na które każdy, kto chce być

W sprawie wyboru delegata do 
Rady szkolnej krajowej.

Gdy Rada miejska składała życzenia nowo
roczne prezydentowi swemu, w przemowie swej 
do prezydenta dr. Marceli Madejski w imieniu 
Rady rzekł:

„Stosunki Europy, fak ta  zaszłe  na W schodzie 
upraw niały nas do daleko idących n a d z ie i, —  
w szakże w spełnieniu onych rok ubiegły zaw iód ł 
nas srodze, a z zaw iedzionych nadziei w yrosła mię
dzy nami tak gw ałtow na różnica zdań, —  nie w 
celach, ale w  grodkach do nich wiodących, —  że 
zdaw ało  się niepodobnem już wspólne nadal dzia
łanie.

S tało  się jednak  inaczej. N iew inna krew padła 
na bruki m iasta, a  nie m asz nad nią siln iejszego  
kitu b ra terstw a! I o to znow u jesteśm y razem ; —- 
a że w w ielkiem  n ieszczęścin  w ielka spoczyw a na
uka, w ięc daj B oże, ażebyśm y w braterskiej jedno
m yślności, zgodzie zarów no w środkach jak  celu, 
kroczyli w ytrw ale na polu pracy dla dobra miasta  
i kraju.*

Istotnie w ostatnich czasach zdawało się, 
iż zatarły  się wszelkie różnice koteryj i stron
nictw w Radzie miejskiej. Zdawało się, iż kote
rja tak zwana mameluków, posiłkowana dawniej

sumiennym i dobrym nauczycielem, uczęszczać musi, 
więc tutaj ma najlepszą sposobność poznania przy
szłych pedagogów. Gdy dodamy do tego fenome
nalny dar, który dr. Euz. Czerkawski posiada, po
znawania ludzi, to tem lepiej potrafimy ocenić w ar
tość jego obecności w Radzie szkolnej, k tóra jak 
wiadomo, nie składa się z samych fachowych peda
gogów.

W  całej polemice o kandydaturę dr. G erst
manna, każdego jedna rzecz uderzyć musiała. Oto 
wyszukują zwolennicy Gerstmanna jak  mogą argu 
menta, przemawiające za nim, a nikt nawet się nie 
poważy podnosić zasług dr. Czerkawskiego, lub zbi
jać takowych, bo każdy wie dobrze, że ubliżyłby 
nauce, zasłndze i samej publiczności, gdyby ją  po
sądził o nieświadomość, kto jest dr. Czerkawski. 
Gdyby ze wszystkiemi zasługami dr. Gerstmanna, 
którym zresztą nie odmawiamy wartości, porównano 
tylko sejmowe prace w sprawie szkół dr. Czer
kawskiego, zdaje nam się, że nikt nie poważyłby 
się nawet próbować kandydowania razem z tym 
znakomitym pedagogiem. Dr. Czerkawski mimo 
Rady państwa, zawsze przedmioty swoje, które wy
kłada na uniwersytecie, wyczerpuje zupełnie, bo gdy 
je s t we Lwowie, podwójnie pracuje. A rzecz to 
nie mała, bo dla braku czasu nie wszyscy profeso
rowie są w stanie pokończyć wykłady, choć są we 
Lwowie. Sądzimy więc, że i w Radzie szkolnej 
potrafi on kilkutygodniową w ciągu roku nieobec
ność swą wynagrodzić, a gdyby i nie mógł, to o- 
twarcie wyznać potrzeba, że wskazówki najwy
trawniejszego pedagoga od czasu do czasu poda
wane, więcej w arte niz ciągła działalność tych, k tó
rzy się z nim ani równać nie mogą.

Zostaję itd.
Jeden z byłych uczniów dr. Euz. Czerkawskiego.

Ojca św. Leona XIII.
Encyklika

do wszystkich Palryarchów  , prym asów  , Arcybi
skupów katolickiego świata w łasce i łączności 

ze łStolicą Apostolską pozostających.
Wszystkim Pat.rjarchom, Prymasom, Arcybisku
pom i Biskupom katolickiego świata w łasce i 

łączności ze Stolicą Apostolską zostającym
Leon Papież XIII.

Czcigodni Bracia, pozdrowienie i błogosła
wieństwo !

Jak tego obowiązek Apostolskiego urzędu od 
Nas wymagał, już od początku papiestwa Nasze
go w okólniku do was, Czcigodni Bracia, wy
stawionym, wskazać nie omieszkaliśmy na za
bójczą zarazę, pożerającą wnętrze całego społe
czeństwa i nad brzeg przepaści toż społeczeń
stwo popychającą; równocześnie wskazaliśmy tak
że środki jak najbardziej skuteczne, za pomocą 
których społeczność zdrowie odzyskać, i grożą
cego niebezpieczeństwa uniknąćby mogła. Atoli 
nieszczęście, które wówczas opłakiwaliśmy, taki 
w tym krótkim czasie wzrost przybrało, że oto 
znowu widzimy się zniewoleni do was się zwró
cić, folgując niejako nawoływaniu P roroka: „wo
łaj a nie ustawaj, podnoś jako trąba głos twój". 
(Izajasz 58, 1 .) Na pierwszy rzut oka zrozumie
cie, Czcigodni Bracia, że mówimy tutaj o onej 
sekcie ludzi, którzy różnemi i barbarzyńskiemi 
niemal nazwiskami raz socjalistami, drug: raz 
komunistami, to znowu nihilistami się mienią, 
którzy po całym świecie rozprószeni i ścisłemi 
ze sobą połączeni węzłami, nie potrzebują już 
ukrywać się w cieniach stowarzyszeń tajnych, 
lecz jawnie i śmiało na światło dzienne wycho
dząc, dawno już obmyślany zamiar wywrócenia 
wszelkiego społecznego porządku w czyn zamie
nić usiłują. Oni to są, o których Pismo św. po
wiada, że ciało plugawią, władzą pogardzają, a 
majestatowi wszelkiemu biuźnią. (List św. Judy 
w. 8 .) Oni to na wszystko się nicenie miotają, 
co Boskie i ludzkie prawa ku niebezpieczeństwu 
i ozdobie ludzkiego życia mądrze obmyśliły. Oni 
to odmawiają posłuszeństwa wszelkim wyższym 
władzom, którym, według napomnień Apostoła, 
każdy duch żywiący podległy być winien, i któ
re od Boga prawo rządzenia biorą, a natomiast 
głoszą, że wszyscy ludzie i co do prawdy i co 
do obowiązków zupełnie sobie są równi. Przy
rodzony związek niewiasty z mężem, który na
wet barbarzyńskie ludy za święty uważają — 
oni bezczeszczą; węzeł zaś święty, którym prze- 
dewszystkiem rodzinna stoi społeczność, oni 
osłabiają, a nawet rozpustę na jego stawiają 
miejscu. Nakoniec rozkoszy tego świata zwabieni 
żądzą, która jest korzeniem wszelkiego złego, i 
za którą się nganiając, wielu odpadło od wiary 
(list I do Tiru. VI, 10), walczą przeciwko pra
wu własności, przyrodzonemi prawami uświęco
nemu ; i w niegodziwy a zbrodniczy sposób, zda
jąc się zaradzać potrzebom wszystkich ludzi i

zadość czynić ich pragnieniom, usiłują rabować 
albo na wspólny pożytek obracać wszystko to, 
cokolwiek albo z tytułu prawnego dziedzictwa, 
albo pracą ducha lub ręki, albo z oszczędności 
ludzie ponabywali. Te potworne opinie na zbo- 
rzyskach swoich głoszą, za pomocą książek lu
dziom narzucają, i przez niezliczone mnóstwo 
codziennych pism pomiędzy pospólstwem rozsze
rzają. Tem się dzieje, że czcigodny królów ma
jestat na taką ze strony burzliwego motłochu 
narażony jest nienawiść, że niegodziwi zdrajcy 
na żadne nie zważając zapory, w krótkim cza
sie pokilkakrotnie w bezbożnej śmiałości na sa- 
mychże królów morderczą broń wymierzyli.

Ta zaś niegodziwych ludzi czelność, która 
obywatelskiej społeczności z dniem każdym co
raz większemi grozi ruiny, która wszystkie u- 
mysły trwogą przejmuje i drżeniem, wiedzie 
swój początek z onych zatrutych nauk, które w 
ostatnich czasach jakoby zasiew zepsuty w sam 
środek ludu rzucone, takie dzisiaj zabójcze wy
dały owoce. Dobrze wam bowiem wiadomo, 
Czcigodni Bracia, że najzaciętsza wojna, którą 
przeciwko wierze katolickiej już XVI. wieku 
wszczęli nowatorowie, i która za dni naszych 
jak najbardziej się wzmogła, do tego przede- 
wszystkiem zmierza, aby, usunąwszy wszelką 
objawioną naukę i zniweczywszy wszelki nad 
przyrodzony porządek, otworzyć na oścież drogę 
samym tylko słabego ludzkiego ducha pomy
słom, albo raczej szalonym wymysłom (delira- 
mentis). Ten błąd, który fałszywie od „rozu
mu" (ratio) racjonalizmem siebie nazywać każe, 
podżegając i zaostrzając wrodzoną człowiekowi 
chętkę i żądzę błyszczenia i wynoszenia się po
nad drugich, oraz zwalniając cugle i wędzidła 
wszelkiego rodzaju żądzom i namiętnościom, nie 
tylko bardzo wielu ludzi umysły przeniknął, ale 
nadto całeini społeczeństwami zawładnął. Ztąd 
poszło, że nowej jakiejś bezbożności sprawą, 
której sami nawet nie znali poganie, powstały 
państwa, które na Boga i postanowiony przez 
Niego porządek najmniejszego względu nie mają: 1 
rozgłoszono zasadę, że publiczna władza nie od 
Boga bierze początek, majestat i siłę rządzenia, 
lecz raczej od całego pospólstwa, które, uwa
żając się za zwolnione od wszelkiej Boskiej po
wagi, tylko tym prawom się poddaje, któreby 
samo dobrowolnie sobie nadało. — Po wyrzu
ceniu i potępieniu nadprzyrodzonych prawd wiary 
jako wrogich rozumowi, sam Stwórca rodzaju 
ludzkiego i Zbawiciel zniewolony został powoli 
i nieznacznie pójść na wygnanie z wszechnic, 
lyceów, gimnazjów i ze wszystkiego publicznego 
i społecznego życia.

Nakoniec skazawszy na niepamięć przyszłe
go wiecznego życia nagrodę i karę, poczęto gło
sić, że gorące szczęścia pragnienie na sam tyl
ko zakres tego żywota ograniczyć należy. Sko
ro takie nauki daleko i szeroko rozsiane zosta
ły, i skoro tak ogromne swywoli myślenia i 
działania wywalczono panowanie, nic przeto 
dziwnego, że ludzie z gminu, sprzykrzywszy so
bie domowe ubóstwo lub nędzne rzemiosło, roz- 
płonęli żądzą rzucenia się na pałace i mienie 
bogaczów; nic dziwnego, że nie masz już dzi
siaj ani publicznego ani prywatnego bezpieczeń
stwa, i że rodzaj ludzki stoczył się już niemal 
nad sam brzeg przepaści.

Najwyżsi Pasterze Kościoła, na których cią
ży obowiązek strzeżenia Pańskiej trzody od nie
przyjacielskich zasadzek, od dawna już starali 
się odwrócić niebezpieczeństwo i wiernych swo
ich ratować. Skoro bowiem po raz pierwszy po
częły się pojawiać tajne stowarzyszenia, w któ
rych łonie tkwiały już nasiona owych błędów 
wyżej wzmiankowanych Papieże rzymscy, jak 
Klemens XII. i Benedykt XIV., nie omieszkali 
pilnie tajonych zamiarów odkrywać, i o zgubie, 
którą skrycie gotowano, całego świata wiernych 
ostrzegać. Skoro zaś ci, którzy się mianem filo
zofów chełpili, wyuzdaną jakąś wolność ludowi 
przyznali, i skoro poczęto nowe, jak mówili, 
prawo przeciwko prawu przyrodzonemu i Bo
skiemu zmyślać i uchwalać, wówczas to śp. Pa
pież Pius VI. bezzwłocznie publicznemi pismami 
niegodziwość i fałszywość tych nauk wykazał, i 
zarazem w Apostolskiem niejakoś jasnowidzeniu 
przepowiedział ruinę, do jakiej lud niegodziwie 
uwiedziony, doprowadzony zostanie. Gdy atoli 
mimo to żadnemi skutecznemi środkami nie za- 
pobieżono, aby złe te nauki z dniem każdym 
coraz więcej do ludu się nie przedzierały, i nie 
zamieniały się w publiczne jakieś królestw i 
rządów uchwały, wonczas to Papieże Pius VII. 
i Leon XII. skryte i tajemne sekty potępili, i 
powtórnie ostrzegli społeczeństwo o niebezpie
czeństwie, jakie mu ztąd zagrażało. Wszystkim 
zresztą dobrze wiadomo, jakiemi wstrząsającemi 
słowy, z jak wielką siłą ducha i z jaką stało
ścią poprzednik Nasz Pius IX. w alokucjach

Weselny półmisek.
Nowella z francuzkiego.

(Ciąg dalszy.)
Chłopiec ten, nie umiejący czytać ani 

pisać, miał umysł wrażliwy, zdolny odczuć pię
kność jutrzenki, dźwięczną harmonję dzwonów 
klasztoru, około którego przechodził, woń kwia
tu zatkniętego w gęste pukle swych włosów, po
ważną ciszę lasów, w których zbierał suche ga
łęzie. Poetyczne to uczucie, przy całem swem 
nierozwinięciu, wystarczało, aby utrzymywać go 
w stanie na wpół szczęścia, wpół zadumania me
lancholijnego, a jednocześnie chronić go od zwy
kłych szaleństw młodzieńczego wieku.

Na raz zabraknąć mu miało staruszki Giu- 
d e tty : zgasła, jak gaśnie płomień lampy, gdy 
się wypali ostatnia kropla oliwy. Było to w wi- 
gilję Bożego Narodzenia; Giudetta siedziała na 
zwykłem swojem miejscu przed kominkiem; na
gle przewróciła się wznak, aby już nie podnieść 
się więcej.

Podczas gdy Faello podtrzymywał ją na 
swych rękach, kiedy przerażone dziew częta, o- 
toczyły ją kołem, nie wiedząc jak i czem ją ra
tować — umierająca wzniosła drżącą rękę i 
wskazując ścianę, na której wisiał weselny pół
misek, szepnęła:

— Przyrzeknij mi, że go nie poruszysz ni
gdy, że zostawisz go na tem samem miejscu... .

— Przyrzekam — odpowiedział Faello, zdu
miony nagłą zmianą rysów jej twarzy, zmianą, 
o której nie wiedział, że jest objawem zbliża
jącej się śmierci.

Giudetta skinęła głową, obie ręce przytuli
ła do szkaplerza, i z trudem rozwarłszy raz 
jeszcze oczy, wymówiła ostatnie w tem życiu 
wyrazy :

— Jeżeli przecież wola Boska inaczej nie 
zarządzi...

Nie miała odwagi żądać tego, coby mogło 
nie być zgodnem z wolą boską; w tej chwili, w 

bięciach ukochanego F ae lla , ostatnie wydała 
sin ienie. Tak przeszła do lepszego świata isto

ta, jakich wiele jest na tej ziemi, prostych i 
zacnych, uczciwych i czystych, przejętych pra
cą i miłością tylko, a które nikną nie pozosta
wiając żadnych za sobą śladów, na podobień
stwo suchych liści, jesiennym gnanych wiatrem...

Faello skończył właśnie lat ośmnaście; uro
dził się bowiem w sam dzień Bożego Naro
dzenia.

Przez całą noc nie mógł łez swych utulić. 
Następnego dnia, pod wieczór, odprowadzono 
zwłoki na cmentarz, znajdujący się na samym 
szczycie wzgórza; dzieci niosły gorejące pocho
dnie, miotane powiewem zimowego wiatru, i 
czerwonym blaskiem swym pokrywające śnieżuą 
powłokę, ziemi.

Nazajutrz Faello wstał rano jak zwykle i 
zaprzągł muła. Biedni nie mają czasu na od
dawanie się boleści.

Skoro opiekuńczy duch babki uleciał z pod 
strzechy domowej, wnuk uważał się w pierw
szych chwilach za zgubionego. Wraz z siostrami 
odziedziczył on niewielkie zasoby mieszczące się 
w kufrach. Domek nie był ich własnością, ale 
posiadali ruchomości, wózek i dwa muły. Kan- 
dyda i Vina, najstarsze dziewczęta, mogły już 
zająć się gospodarstwem, zdaniem jednak Faella, 
nic,już teraz nie szło po dawnemu. Na okół 
siebie szukał on wszędzie tej poczciwej zżółkłej 
twarzy, pokrytej zmarszczkami, jak jabłko do 
późnej jesieni zostawione na drzewie, twarzy 
ukochanej, co przez lat tyle tak serdecznie u- 
śmiechała się do niego; a nie znajdując jej n i
gdzie, uciekał, gdy nadchodziła godzina wie
czerzy, do stajni, “aby tam, objąwszy za szyję 
Kastora, wypłakać się dowoli. Kastor pojmo
wał go lepiej, aniżeli własne siostry.

Dziewczęta, mimo to, mogły uchodzić za 
dobre stworzenia i szczerze nosiły żałobę po 
babce; ztem wszystkiem, nie gniewały się wcale 
że zajęły stanowisko gospodyni domu i że nikt 
już łajać ich nie będzie, skoro nieco dłużej za- 
gawędzą się przy źródle; zdarzyło się nawet, 
że Kandyda przystroiła się w sznurek pereł 
szklanych, darowany jej na ostatnim jesiennym 
jarmarku przez wędrownego kramarza, a który 
nieboszczka babka stanawczo zabroniła jej nosić.

Dwa tygodnie upłynęły, zanim Faello zwró
cił na to uwagę. Skoro tylko spostrzegł zaka

zany strój na szyi siostry, rozwiązał spokojnie 
naszyjnik i wrzucił go do studni.

— Czyż przestaniemy — rzekł — być po- 
słusznemi naszej babce, dla tego, że już umarła? 
Spojrzyj na Kastora; widzisz, że nie podchodzi 
on do ognia bliżej jak ona mu pozwoliła; a 
kiedy jest zmoknięty, wyciera się wprzód na 
słomie, zanim wejdzie do izby, bo tak babka go 
nauczyła. Czyliż my mniej od mego o jej na
ukach pamiętać będziemy?

Dziewczyna rozpłakała się. Kastor podniósł 
się ze swego kącika, podszedł ku niej i białą 
swą głowę oparł o jej twarzyczkę, by otrzeć 
łzy obficie płynące. Kochał on te dzieci z czu
łem przywiązaniem, do jakiego zdolne są tylko 
psy i niektóre kobiety. A i na niego wszyscy 
łaskawi byli w domu. Jeżeli zdarzyło się cza
sami, że głód cierpiał, było to jedynie z powodu 
iż sami państwo nie mieli cc jeść; nikt mu je
dnak nie dokuczał, i traktowany był w domu 
jakby ludzka istota. To też, widując innych 
swych współbraci bitych, dręczonych, trzyma
nych na uwięzi, wypędzanych na mróz nocną 
porą, Kastor, z właściwą psom pojętnością, umiał 
ocenić własne położenie i przytułek, jaki mu 
losy zapewniły, uważał za raj prawdziwy. A 
przytem młody pan jego tak go pieścił! Od lat 
dziewięciu — od tak dawna już bowiem Kastor 
przebywał pod gościnną strzechą zjawiwszy się 
tam po raz pierwszy w postaci trzechmiesięcz- 
nej kuli białowełnistej — od lat dziewięciu nie 
rozłączał się ani na chwilę z Faellem. — Był 
jego najmilszym towarzyszem; ileż to razy dwaj 
przyjaciele zwiedzali wspólnie cały łańcuch gór, 
pokryty karłowatemi kasztanami, wśród których 
wiecznie zielone jodły dumnie pięły się ku o- 
błokom! Teraz, Faello zapomniał o leśnych wy
cieczkach ; ciężar obowiązku zawisł na młodo
cianych jego ramionach. Dopóki żyła babka, 
nie znał żadnych kłopotów, dziś, troska nie od
stępowała go ni dniem ni nocą.

— Będęż ja  w stanie — rozmyślał — tak 
jak ona umiała, zaspokoić wszystkie potrzeby 
dzieci? Wymagania pięciu dziewcząt dorastają
cych, wzmagają się z dniem każdym, a zbyt ma
ło zarabia się aa przewózce garnków, drzewa 
opałowego i torfu. Przekupnie tylko najwięcej 
na tem zarab iają!

Oprócz tego, Giudetta umiała ciągnąć ko
rzyści z drobiu, utuczyć wieprza, zająć się ku

chnią; posiadała mnóstwo wybornych przepisów 
spiżarnianych, znała tysiące sposobów oszczę
dności, o jakich młode dziewczęta nie zdawały 
się mieć żadnego wyobrażenia. Kury jaj już nie 
znosiły, wieprzak nie chciał się tuczyć, potra
wy były do niczego; pająki swobodnie pc ca
łym domu rozpościerały szare swe przędziwo, 
kurz pokrył wszystkie sprzęty, komin dymił, 
wszystko, jednem słowem, szło na opak. Pięcio
ro dziewcząt miały bezwątpjenia chęci jak naj
lepsze, ale wszystkie one były jeszcze wielkie 
trzpioty, a nadto, Kandyda dąsała się jeszcze 
za swój naszyjnik, rzucony do studni.

Faello martwił się na serjo.
— Powinieubyś się ożenić — doradzali mu 

sąsiedzi.
Faello zarumienił się — myśl podobna n i

gdy jeszcze nie przeszła mu przez głowę; od
powiedział też sucho:

— Być może; jak siostry za mąż powydaję.
Otóż najmłodsza, Antolka, miała dopiero lat

siedrn. Sąsiedzi rozśmieli się usłyszawszy taką 
odpowiedź i przezwali go mnichem, II f r a te ; co 
do Faella, on nie śmiał się wcale...

Na kilka tygodni przedtem, spojrzała nań 
pewna młoda dziewczyna, gdy się przypadkiem 
spotkali; a spojrzenie to pięknych niebieskich 
oczów, nie tak przelotne jak inne, lecz przeci
wnie, szczera i łagodne zarazem, przywiodło mu 
na pamięć Madonny z galerji królewskiej, tam, 
daleko, w wielkiem mieście. Nigdy z nią nie 
rozmawiał; o czemś podobnem i pomyśleć nie 
śmiał. Była ona córką jednego z garncarzy, któ
rych wyroby odwoził aż do Florencji; opuściła 
niedawno klasztor, gdzie wyuczono ją najdeli
katniejszych robótek kobiecych; tem samem już 
była niedostępną dla niego, jakby mogła nią być 
panna z szlacheckiego rodu; lubił jednak roz
myślać o niej, kiedy myślał o niebie. Nic więcej.

Pewnego razu pogłaskała ona Kastora. Po 
jej oddaleniu się, Faello ucałował miejsce na 
którein spoczęła lej ręka. a uczyniwszy to, za
rumienił się aż po białka oczu Od owej chwili, 
gdy po raz pierwszy niebieskie .jej oczy zwró
ciły się ku niemu, widział je wszędzie; po nad 
sobą, w błękicie firmamentu, u stóp swoich, w 
skromnej niezabudce, nad brzegiem strumyka.

Wiosna ta  jednak, wiosna miłości, zmrożo

ną została dotkliwemi ciosami. Jeden z mułów 
zdechł, drugi nieco później, złamał nogę i mu
siał być dobity na miejscu, wśród drogi, gdzie 
upadł. Dla Faella była to strata również ciężka, 
jak gdyby jemu samemu podcięto nogi; w jakiż 
sposób zdoła teraz zapracować na utrzymanie? 
Nie posiadał żadnych funduszów na kupno in
nych mułów. Poczciwy proboszcz miejscowy usi
łował zebrać skromną składkę dla niego; ale je
dni nie mogli, inni zaś nie chcieli nic dać: — 
Faello, mówili, młody jest, może satn zapraco
wać — mamy tu wielu innych, potrzebniejszych 
od mego. — Nawet garncarze, którzy używali 
go do wywózki towaru, nie chcieli mu przyjść 
z pomocą, Zmuszony był wynająć jednego muła, 
ale cena najmu chłonęła prawie całodzienny za
robek. Faello żył suchym ehlebem — i niejedno
krotnie jadł go tylko dlatego, aby Kastor nie 
szedł spać na głodno.

Pewnego dnia, dnia świątecznego, kiedy sie
dział w domu, jakiś człowiek wstąpił do niego, 
prosząc Ala pozoru, o szklankę wody; napiwszy 
się, rzucił z niechcenia pytanie:

— Podobno macie tu jakiś stary półmisek; 
czy nie mógłbym go zobaczyć?

— Ot, wisi tam — odrzekł Faello — wska
zując na ścianę.

Nieznajomy sięgnął ręką chcąc zdjąć półmi
sek, ale Faello wstrzymał to poruszenie.

— Proszę nie ruszać — zawołał — nie ty 
kamy go nigdy!

— Nie tykacie go nigdy? — powtórzył ob
cy ze zdziwieniem — i zapalił świeczkę, aby 
lepiej obejrzeć szacowny przedmiot

— Stary jest i dość ciekawy... Dam ci za 
niego pięć franków — rzekł gasząc swą świeczkę.

Faello zbył go sucho :
— Nie jest na sprzedaż.
— No, no, nie targujmy się; daję za niego 

dziesięć franków.
Faello wstrząsnął przecząco głową.
— Dwadzieścia — dwadzieścia pięć — trzy

dzieści — czterdzieści franków — wymawiał 
zwolna przybyły; po upływie godziny, postępu
jąc ciągle, doszedł aż do stu franków.

Sto franków! Co za pokusa dla biednego 
Faella! Za te pieniądze mógłby sobie muła ku
pić !... Pomimo to przecież, wstrząsał ciągle gło
wą, powtarzając nieodmiennie;

— Nie jest na sprzedaż. (C. d. n.)



swoich i encyklikach, wystosowanych do bisku
pów całego świata, walczył już to przeciwko 
bezbożnym sekt usiłowaniom, już też przeciwko 

' wybuchającej już zarazie socjalizmu. (Dok. n.)

T e a t r .
(C .) Mamy do zanotowania dwie opery dawa

ne w tym tygodniu. .B al maskowy" i „Pocztyliou" 
Lonjumeau. „Bal maskowy0 sprowadził liczną i do
borowy publiczność, ciekawą nsłyszeć p. Caracciolo 
w partji Ulryki. Śpiew i gra p. C. przeszły wszel
kie oczekiwania. Głos p. C. prawdziwy kontralt w 
takiej partji w całej piękności się okazał a popar
ty  znakomitą szkołą i świetną grą, ogromne wy
w arł wrażenie. Dotąd we Lwowie nie słyszeliśmy 
Ulryki tak  śpiewanej. Jaka  u p. C. siła dramaty
czna, ile uczucia — śpiewem swoim wzruszyła do 
głębi słuczaczy — szczycić się Lwów może, że w 
murach swoich taką artystkę posiada. —-  O p. Bossi 
w partji Amelji pisaliśmy już dawniej, dziś tylko 
wspomnimy, że jak  zawsze zachwycała publiczność
  b0 kogożby nie oczarował jej śpiew szlachetny
i umiejętny. —  P. Graziosi za świetnie odśpiewa
ny romans w akcie czwartym zasłużone zbierał 
oklaski. Musimy tu dodać, iż p. Gr. z każdym wy
stępem większą zyskuje sympatję i nznanie. _

O p. Zakrzewskim powiemy, że lepiej śpiewał 
tę partję  niż zwykle, a zwłaszcza Barkarolę aktu 
drugiego odśpiewał tak umiejętnie,z takiem nczu- 
ciem, iż rozentuzjazmowana publiczność nie szczę
dziła oklasków.

Paź w „Balu maskowym0 należy do najlep
szych partji p. Skalskiej. Jej głos lekki, dźwięczny 
i świeży ma tu wielkie pole popisu. Całość była 
wyborną, chóry trzym ały się dobrze i publiczność 
niezwykle zadowolona wrycbodziła z tea tru .

„Pocztyliou z Lonjumeau" nie był dotyczczas 
dawany na polskiej scenie. Opera ta  grana przed 
10 laty wr Paryżu — teraz podczas wystawy wzno
wioną została i jak przed tylu laty zachwycała li
cznych słuchaczy. U nas ten rodzaj oper jest p ra
wie nieznanym — nie dziw więc, iż pomimo bene- 
fisu tak lubionego artysty  jak  p. Zakrzewski — 
lubliczność nie dość licznie się zebrała. A szkoda 
Wielka. — Muzyka „Pocztytiona0 tak miła i sym
patyczna —■ niektóre numera jak  np. Piosnka z 
batogiem w akcie pierwszym i Romans aktu dra
biego są prześliczne. Nie je s t to opera w calem 
t go słowa znaczeniu, opera do jakich jesteśmy 
przyzwyczajeni — raczej operetka, ale o ileż wy
żej stoi od teraźuiejsych operetek. Nic tam try 
wialnego — cała prowadzona w szlachetnym tonie. 
Taka muzyka nie psuje smaku ale go kształci.

Przedstawienie wypadło wcale dobrze. P. Za
krzewski z swej partji wywiązał się bardzo dobrze. 
Romans w akcie drugim świetnie zaśpiewał i oka
zał nam nieznaną stronę swego talentu. Dotychzas 
bowiem oper komicznych w tym rodzaju nie dawa
no ; p. Zakrzewski nie miał sposobności do wy
kształcenia talentu w tym kierunku. Romans ten 
był tak misternie wyrzeźbiony, z takim wdziękiem 
1 lekkością odśpiewany, że publiczność oczarowana 
bez końca dawała oklaski. Przykro nam, iż o całej 
partji powiedzieć tego nie możemy. P . Z. brał całą 
partję za ciężko i za silnie — nie jest to zupełnie 
winą p. Zakrzewskiego, bo on dotychczas takicli oper 
nie śpiewał — jednakowoż odśpiewaniem romansu 
dał nam dowód, iż w takich partjach mógłby wy
stępować z wielkiem powadzeniem.

O p. Skalskiej musimy powiedzieć toż samo — 
śpiewała bardzo dobrze ale za głośno. Akompania
ment w tej operze słaby i cichy nie licuje wcale 
ze śpiewem tak głośnym. — Pan Koncewicz zawiódł 
nasze oczekiwania — znając tę operę, spodziewa
liśmy się że p. K. z tej partji wywiąże się dosko
nale — ale niestety, byl niepewnym jak  zaw'sze — 
a niejasnym i chwiejnym śpiewem zatarł wrszelkie 

gkności arji, w której przecież miał pole do po- 
su. Co się tyczy gry, zwracamy uwagę p. Konc., 

przesada jest zupełnie zbyteczną i wcale operze 
Wartości nie dodaje. — Jest naszym obowiązkiem 
wspomnieć jeszcze o p. Guberskim, który w terce
cie aktu trzeciego śpiewał wcale dobrze — szkoda 
że dyrekcja tak mało uwagi zwraca na niego i 
Większych partyj mu nie powierza. Głos ma dobry, 
a każdą partję bardzo starannie wystudjuje.

Prozę mówili artyści dobrze, zważywszy, że 
do niej nie są przyzwyczajeni. P. Skalska nawet 
w trzecim akcie rozwinęła w grze wiele swobody 
i wdzięku. — Chóry szły bardzo dobrze — leez je 
szcze raz musimy zwrócić uwagę p. Jareckiego na 
orkiestrę, która zawsze akompaniuje za głośno. W 
„Pocztylionie" to się czuć nie dawało, ale w „Balu 
maskowym0 orkiestra przygłuszała nawet ensemble. 
Oddziałuje to szkodliwie na śpiewaków, którzy 
Zmuszeni są śpiewać za głośno.

Spodziewamy się, że publiczność zechce usły- 
izeć znowu p. Zakrzewskiego w tak nowej dla nie 
go partji i licznem zebraniem odda hołd tak wszech
stronnemu talentowi.

* W enta, urządzona przed świętami Bożego Na
rodzenia na dochód zakładu sierót u św. Teresy we 
Lwowie, przyniosła czystego dochodu 500 zł., które 
wręczone zostały przełożonej zgromadzenia Sióstr 
Opatrzności na zaspokojenie bieżących potrzeb za
kładu. — Wszystkim zatem paniom, które z calem 
zaparciem się i poświęceniem tak  drogiego im czasu, 
były łaskawe zająć się rozprzedażą fantów, cygar 
i bufetem w tym bazarze, jakoteż i tym pp. kup
com lwowskim, którzy na cel dobroczynny znaczny 
opuścili rabat, składa podpisana w imieniu biednych 
i opuszczonych sierót serdeczne „Bóg zapłać za 
wszystko.0

Wenecja, 10. stycznia 1879.
Ja d w ig a  Leonoior Sap'eżyna.

* Drugie zwyczajne walne zgromadzenie Towa
rzystwa politechnicznego odbędzie się w niedzielę 
dnia 26. b. m. o godzinie 3ej po południu w anli 
lwowskiej szkoły politechnicznej. Na porządku dzien
nym : 1. Zagajenie zgromadzenia przez prezesa. 2. 
Odczytanie protokołu z pierwszego walnego zgro
madzenia. 3. Sprawozdanie z czynności Towarzy
stwa (referent p. Stwiertnia). 4. Sprawozdanie z 
rachuuków Towarzystwa (referent p. Kakowski). 5. 
Sprawozdanie komisji lustracyjnej (referent p. Ale
ksandrowicz). 6. W ybór prezesa, zastępcy prezesa, 
członków zarządu i komisji lnstracyjnej.

* W  Towarzystwie prawniczem (plac Marjacki 
10. I) odbędzie się we czwartek 16 stycznia b. r. 
o godzinie 7mej wieczorem zebranie członków, na 
którem profesor dr. Gryziecki zakończy wykład „o 
projekcie nowej ustawy karnej", o którym mówił 
już poprzednio na zebraniach dnia 4. 12. stycznia 
b. r. O czem wydział Towarzystvva wszystkich P. 
T. członków Towarzystwa i proszonych gości za
wiadamia.

* W ydział Towarzystwa łyżwiarzy podaje do 
wiadomości członków i szanownej publiczności, że 
wszechstronnie obmyślany i rozlicznemi niespodzian
kami dla widzów przeplatany program ostatniej 
zabawy na lodzie, z powodu mgły niezwykłej, która 
właśnie z chwilą rozpoczęcia zabawy miasto nasze 
zalegać poczęta, nie mógł przyjść niestety do sku
tku, i w większej swej połowie zupełnie zaniecha
nym być musiał. — W ydział Tow. łyż. jednakowoż, 
niezrażony przewidzieć uiedającą się przeszkodą, a 
ufny w łaskawe względy publiczności, starać się 
będzie, aby w najbliższej przyszłości urządzić z 
nowym doborowym programem, dragą zabawę na 
lodzie, w tej niepłonnej nadziei, że powiedzie mu 
się może odpowiedzieć ogólnemu oczekiwaniu, i wy
nagrodzić poniekąd tym sposobem zawód, jaki nie
jednego z widzów mógł spotkać, gdy program za
powiedziany, acz z powodów od nas niezawisłych, 
w części swej najbardziej zajmującej, rozwiniętym 
być nie mógł.

* M i a n o w a n i a .  Cesarz najwyższem posta
nowieniem z dnia 8. bm. raczył najłaskawiej uwol
nić c. k. radcę rządowego Jana  Tustanowskiego z 
posady dyrektora policji we Lwowie, zarządzając 
równocześnie przeniesienie go na posadę starosty 
w kraju z pozostawieniem mu jego wyższej rangi 
służbowej i połączonych z nią poborów, i poruczyć 
tymczasowe kierownictwo c. k. dyrekcji policji we 
Lwowie, c. k. staroście W ładysławowi Krzaezkow- 
skiemu.

* W i a d o m o ś c i  l o k a l n e .  W  poniedziałek 
przed południem napiła się w zamiarze samobój
czym kwasu saletrowego Anastazja P., żona ze
garm istrza. Rychła pomoc ndzielona przez lekarza 
dr. S tarka, uratowała jej życie.

W  kościele 0 0 . Karmelitów ściągnął jakiś 
złodziej dywan ze stóp ołtarza św. Antoniego i 
zabrał go ze sobą. Dywan je s t wełniany, różno
barwny, maszynowej roboty.

I
— P e t e r s b u r g  l . stycznia. W ystrzałem  z 

rewolweru odbral sobie tu  życie P io tr Alektandro- 
wicz U s z a k o w , pułkownik 8. wożniesieńskiego 
pułku ułanów, a w Is maile na Bessarabii intendent 
wojskowy Makarów. W obu razach przyczyna sa
mobójstwa niewiadoma. — Z Achałkalaku (w dziel
nicy zakaukazkiej) donoszą do Tyfliskiego Wic- 
stni/ka  o fakcie ilustrującym karność w wojsku 
moskiewskiem Odbywało się tam prywatne wesele 
u jednego z bogatych mieszkańców. G rała muzyka 
wojskowa. Dwóch oficerów, awansowanych niedawno 
za udział w wojnie, bez zaproszenia wdarło się do 
domn. Przyjęto ich tam wprawdzie gościnnie, ale 
gdy nsiłowali roztasować się w komnatach dam
skich, gospodarz przyzwał gości na pomoc i wy
rzucił oficerów' na ulicę. Jeden z nich, mający dy
żur na odwachu, zawołał karauł, otoczył dom żoł
nierzami i zaczął aresztować wszystkich weselnych. 
Na krzyk przybył prystaw miejscowry, tudzież sam 
naczelnik wojenny. Oficer kazał obu aresztować i 
osadzić na odwachu, gdzie wraz z innymi byli 
przedmiotem zajść, niedającycli się, jak  powiada 
wspomniany dziennik, wydrnkować. Mimo to w 
końcu pogodzili się wszyscy.

— W B erlin ie  zauważano, iż niektóre ga
tunki ryb, a szczególniej karpie przywiązują się do 
miejsca i do ludzi. Do rzeczonej obserwacji po
służył wypadek zatonięcia kosza, w którym ryby 
znajdowały się przez kilka tygodni zamknięte. Ry
bacy postrzegłszy szkodę, byli przekonani, że ryby 
popłynęły w kierunkn rzeki, lecz jakież było ich 
zdziwienie, gdy znaleźli wszystkie plnskające w 
miejscu dawniej wytkniętem,

— Z funduszu  ks. C z a rto ry sk ic h  na na
grody za prace z liistorji kościoła wr Polsce i lii-
storji polskiej otrzym ali: pp. Jan  Leniek nagrodę 
200 złr. za pracę: „Żywoty biskupów krakowskich 
wieku X III .;"  M. Mikrot nagrodę 100 zł. za p ra
cę: „Ustawienie cbnouologiczne i krytyczne obja
śnienie dat kalendarza kapituły krakowskiej, opa
trzonego zapiskami h i s t o r y c z n e m i Wi k t o r  Cza- 
jewski nagrodę 50 zł. jako „accesit" za pracę: 
„Drnkrotne poselstwo kardynała Franciszka Kom- 
mendouiego do Polski". Nagroda 200 zł. przypadła 
w tym roku ua temat z historji kościelnej.

— W akadem ii gó rn iczej w  Leoben na
144 uczniów, którzy się poświęcają nauce hutnic
twa i górnictwa, znajduje się obecnie 27 z Galicji 
a 2 z Królestwa. Z jednych tylko Czech jest wię
cej uczniów, bo 41.

wpływania na dotyczące recenzje dzienni
ków austrjackich.

Petersburg 14. stycznia. Według 
wiadomości zebranych przez ministerstwo 
spraw wewnętrzuych i wojny, we wsi Wet- 
lance gubernii astrachańskiej do d. 6. sty
cznia zachorowało 292, a z tego umarło 
246 ludzi.

Bern 15. stycznia. Dawniejszy prezy
dent federalny Dubs umarł.

W e r sa l  14 stycznia. W  senacie skon
statował najstarszy wiekiem jako przewodni
czący, że głosowanie z d 5 stycznia uświę
ciło instytucje republikańskie. Nowi senato
rowie przyjęli Dufaura demonstracyjnie. Le
wica kandydowała Martela na prezydenta. 
Izba wybrała napowrót prezydentem Grevy- 
ego 290 głosami na 299 głosujących. W i
ceprezydentami wybrano 3 z lewicy, a je 
dnego z prawicy. Prawica postanowiła we 
wszystkich kwestjach ważnych zająć stano
wisko wyczekujące, i pozwolić rozstrzygać 
sprawę republikanom pomiędzy sobą. W yda 
ona oświadczenie, w którem motywować bę
dzie wyczekujące stanowisko swą niemocą. 
„Journal OffieieP ogłosi wkrótce ułaskawie
nie dla 2000 skazanych komunistów.

Nowy Jork 14. stycznia. Telegram 
„H eralda0 donosi: Jen. Kaufman zaprosił
emira, aby przybył do Taszkentu. Emir ć>- 
czekiwany jost tam d. 5. lutego b. r. Emir 
otrzymuje codziennie raporta od Jakóba 
Chana. W edług wiarygodnych doniesień zło
to angielskie zaczyna wywierać coraz wię
kszy wpływ na Jakóba Chana, który wnet 
tron sobie przywłaszczy.

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 
W iedeń 14. stycznia 1879. 

godzina 2. minut 30. popołudniu
Losy kredytowe 160.75. 
Akcje frau.-austj — .— . 
Uniousbank 67.50.
Nordbahn 207.— .
Kolej Alfóld. 117.25.
Kolej Lw.-czer. 123.75. 
Rudolfsbahn 118.— .
Węg. obi. p. w zł. 66.— . 
Losy z r. 1864 141.75.
Yerkebrsbank 105.50.
Renta węg. 6 
Bankverein 
Losy węgier. 
W ęg. Ostbalm

83.75.

80.25.

Węgier, kred. 219.50 
Anglo-austr. 98.50 
Kolej Kar. Lud. 227.50 
Kolej Połud. 67.— 
Kolej Elżbiety 159.75 
Węg. Nordostb. 116.25 
Wied. Comunal. 90.70 
Galie indemniz. 85.50 
Kolej siedmiog. 108.75 
Lusy tureckie 20.25 
Kolej Państw. 246.50 
Rosy. rubel pap. 1.15V* 
Marki niemieckie 57.70 
Węg. galic. kolej — .

98.50

Króla iiojscova i zamiejscowa.
Dnia 15. stycznia,

* Posiedzenie Rady miejskiej odbęuzie się we 
Czwartek dnia 16. stycznia 1879 r. o godzinie 6tej 
wieczorem. Na porządku dziennym: 1. Wnioski w 
sprawie gimnazjnm 4go, względnie 2go z językiem 
wykładowym polskim. 2. Wnioski w sprawne prze- 
liesienia targowicy rybiej na plac dawnej rzeźni. 
3. a) P . Laudau Salomon, dzierżawca dóbr Błotni 
o przyznanie wynagrodzenia za poczynione restau
racje budynków , ewentualnie, o zwolnienie go z 
kontraktu dzierżawy; b) przełożona zgromadzenia 
S8 . Miłosierdzia o subwencję na restaurację szpitala.

— Poznań, 13. stycznia. Dyrekcja tutejszego 
niemieckiego teatru  internistycznego, prowadzona 
przez p. Schaeferową, oświadczyła wobec artystów, 
że je s t niewypłacalną — w skutek czego utworzył 
się komitet, złożony z artystów pp. Nester, Grebe 
i Meilert, który nadal teatrem  będzie kierowrał i 
zarządzał na własny rachunek.

W ystawę obrazu p. H. Siemiradzkiego : „Po
chodnie Nerona*, zwiedziło w dniu wczorajszym 
przeszło tysiąc osób. Pomiędzy zwiedzającymi byli 
nietylko mieszkańcy obojga narodowości miasta na
szego ale i bardzo wiele osób z prowincji, z naj
dalszych nawet punktów jak  n. p. P ras Zachodnich 
przybyłych. — Od początku wystawy t. j. od 5go 
b. m. do dnia dzisiejszego zwiedziło rzeczoną wy
stawę przeszło dwa tysiące osób.

— W K rzeszow icach  zmarł 13. bm po kil
kudniowej chorobie w 6 7  roku życia, lir. Maurycy 
Potocki, dokąd przybył z W arszawy na pogrzeb 
śp. hr. Arturowej Potockiej. Maurycy Potocki był 
synem Aleksandra Potockiegu i Anny z Tyszkiewi
czów, siostrzenicy króla Stanisława Augusta, pó
źniejszej jenerałowej hr. Wąsowiezowej, był zaś 
bratem młodszym śp. Augusta Potockiego i Natalii, 
zamężnej za ks. Romanem Sanguszką, bratem Sta
nisława Potockiego z Brzeżan. 8p. Maurycy z b ra
tem Ang-ustem oibył w szeregach narodowych kam
panię 1 8 3 1  r. i odznaczał się odwagą, za którą 
otrzymał rangę porucznika i order Virtuti militari. 
Wesoły i nader miły towarzysz, posiadał Maurycy 
Potocki tę ogólną serdeczność, która w dawnych 
czasach jednała panom polskim popularność u szla
chty. Maurycy Potocki umiat sobie zjednać serca 
tych, którzy go znali; był on sympatycznym a w 
obejściu zachował coś z rycerskich czasów w któ
rych rozpoczął życie. Ożeniony z panną Bobrówną 
na W ołyniu zostawił dwóch synów i dwie córki, 
z których jedna zamężna za hr. Tomaszem Zamoj
skim ordynatem. W yprowadzenie zwłok z pałacu 
Krzeszowickiego na dworzec kolei odbędzie się 15 . 
bm. o godzinie 10 'L rano.

Gospodarstwo przem. i handel.
IV ieden 13. Stycznia, Na dzisiejszy targ  przy

pędzono wołów galicyjskich 1467, węgierskich 1356, 
niemieckich 334; razem 3157. Między temi z 
kontnmacji — . Bandelyieh 300. Targ był zraua 
dość ożywiony.

Płacono galicyjskie stajenne 52 do 57 zł., je 
dna partja  wołów po 5 8 ,ji zł., węgierskie 53 do GO1/, 
złr., prima 61 zł., niemieckie 54 do 57 zł., prima 
do 60 zł. za 100 kilo.

Przy końcu targu szło o nie wiele taniej. 
Rozsprzedane zostało wszystko.

K rzysztofow icz  & Schcls.

Telegramy Gaz, Nar. 1 ostat iMoiści.
Projektowi konstytucji w Moskwie nikt w 

Europie nie dał wiary. Wszystkie pisma, bez 
wyjątku, pessymistycznie przyjęły wiadomość 
berlińską, pudejrzywając w niej manewr giełdo
wy. Pisma zaś, zaprzedane Moskwie, nie uważały 
za właściwe zabrać głosu w tej sprawie. Ró
wnież i „Agence Russe“ — jak przypuszczać 
należało — milczeniem ją  zbyła Jeden tylko 
Pester Lloyd otrzymał jeszcze pendant do zna
nego berlińskiego telegram u, także z Berli
na, podający skład tego przyszłego parlamentar
nego gabinetu. Więc oprócz Szuwałowa ma w 
w nim zasiąść Wałujew jako minister spraw we
wnętrznych, Łamanski- jako minister finansów, 
bądź Saburow bądź Pirogow jako minister o- 
światy, Łazarew jako minister wojny, Butakow 
jako minister marynarki i Rumenkow jako mi
nister dróg i komuuikacyj. Lista ta członków 
przyszłego parlamentarnego gabinetu moskiew
skiego dość oryginalnie wygląda, ale ponieważ 
cała sprawa moskiewskiej konstytucji nie zasłu
guje na wiarę, przeto i o liście tej dyskusji to
czyć nie warto.

Zato niewątpliwie ważną wiadomość przy
niósł wczorajszy petersburgski telegram o usta
nowieniu komisji, mającej się zająć redukcją wy
datków. Jednakże na serio brać tego także nie 
można. Jestto tak samo manewr giełdowy iak i 
telegram berliński.

W  teatrze  hr. Skarbka.
W e środę dnia 15. stycznia 1879.

Po raz pierwszy:

NAJNOWSZY SKANDAL
Komedja w 3 aktach z francuzkiego Teodora Bar- 

riera, przekład Aleksandra Podwyszyńskiego,
Początek o godzinie 7mej wieczór._______

V29
125
253
220

50
25

Rzym 14. stycznia. Posiedzenie Izby, 
na którem przedłożono kilka 'wniosków rzą
dowych, pomiędzy któremi znajduje się han
dlowcy traktat z Austrją, poczem nastąpiły 
rozprawy nad budżetem ministerstwa robót 
publicznych..

Berlin 14. stycznia. „Nordd. Allg. 
Ztg. oświadczyć może na mocy informacji, 
że glosy wiedeńskich dzienników o projekcie 
ustawy kagańcowej dla parlamentu niemiec
kiego, nie spowodowały rządu niemieckiego 
do żadnej interwencji dyplomatycznej. Poseł 
Reuss ani urzędownie ani nieurzędownie nie 
czynił hr. Andrassemu przedstawień, w celu

Ju tro  po raz drug :

POCZTY!,JON z LO N JU M EA U .

P rzy jech a li dnia 15. stycznia 1879. 
HOTEL ZORZA: St. In. Potocki z Oleszyc. A. 

Mazaraki z Nestorowie.
HOTEL E U R O PE JSK I: St. Agopsowicz z Za- 

szkowic. W. Stankiewicz z Przemyśla.
HOTEL LANGA: K. Wainiczke z Krakowa. 

J . Sclionberg z Gdańska. J . H. Italieuer z Gdań
ska. J . Bernstein z Jarosławia. M. Eisenberg z 
Suczawy.

HOTEL ANGIELSKI; A. Miknsiewicz z Du
kli. K. W eber z Banuniu.

HOTEL WARSZAWSKI : M. Andrejeff z W ar
szawy. T. Olankowski z Leszniowic. K. Papien- 
kowski z Mostów.

L W Ó W , z Izby handlowej, 15. stycznia. 
I. Akcje za sztukę 

(bez kuponu bieżącego).
Kolej galic. Karola Ludwika .

„ Lwowsko-Czern.-Jaska 
Banku hip, galic. po 200 zł. .

„ kred. gclic. po 200 złr. .
II. Listy zast. za 100 złr.

(bez kuponu bieżącego).
Tow. kred. galic. 5 pret. w\ a. .

471 V n * 55 55
,, ,, ,, .5 okres. .

Banku kipot. galic. 6 pet.
Galic. Zakł. kred. włość. 6 pret. .

III. Listy dłużne za 100  złr.
Ogólnego roln. kredyt. Zakładu 

dla Galicji i Bukowiny 6 pret.
IV. Obligi za 100  złr.

Indemnizacyjne galicyjskie . . .
Obligacje komnnalne Zakl. kr. wł. 6 /,
Pożyczka kraj. z r. 1878 po 6 pr.
Losy miasta Krakowa . . . .

„ „ Stanisławowa . . .
V. Monety.

Dukat holenderski . . . . .
„  cesarski .............................

Napoleondor . . . . . . .
Półimperjał ro s y js k i........................
Kubel rosyjski srebrny .

„ „ papierowy . . .
100 marek niemieckich . . . .
S r e b r o ........................................   .

Usposobienie: sta łe ..
W iedeń d. 15. stycznie, 

g o d z in a  10  m innt 41 przed  południem .
A k cje  k r e d y to w e  222.80 A n glo -A u strjack ie
Kolei Kar. Lud. 2 2 8 . -  Kolej Południowa -
U n iou sb an k  . —.—  N apoleondor . 9.34:
R o sy j. b an k n oty  1.15’/* U sposob ien ie: bez ruchu. 

B erlin  d. 14. stocznia, 
g o d z in a  5  m innt 56 popołudniu.

Rnss. Baukn. 2CO.— Credit Actien . 398.—
Lombarden . 1 ! 6. Galizier . • 98 40
R u mil ni er . . 3 1  90 O esterr. B anknot. 173 35

U s p o so b ie n ie : ciche.

Kb<a ga lic  Tow. kredytow ego.
Kupuje. Sprzedaje.

5°/„ Listy zastawne oprócz kupo
nów 10G zfr po . 8 6  — 86 50

4°/c Listy zastawne oprócz kupo
nów 100 zlr. po . 8 0  75 81 £0

Lwów d. 15. stycznia 1878.

Pociągi kolejowe,
Odchodzą ze L w ow a:

Podług zegaru lwowskiego.
DO KRAKOW A: o godzinio l i  min. 23 przed półnooą 

pociąg pospieszny; o godz. 4 m. 53 rano pociąg
osobowy, o godz. 4 minut 59 po południu pociąg
mięszany.

DO PODWOŁOCZYSK: z Podzamcza: o godz. 11 m, 30 
wieczór pociąg osobowy; o godz. 12 m. 47 w połud
nie pociąg mięszany.

DO PODW OŁOCZYSE: z głównego dworca: o godz 5 
min. 57 rano, pociąg pospieszny; o godz. 11 min. 4 
wieczór pociąg osobow y: o godz. 12 min. 25 w po
łudnie, pociąg m ięszany.

DO CZERŃlOWPEC o godz. 7 min. 5 rano, pociąg po
spieszny, o godz. 11 min. 45 wieczór, pociąg m ięsza
ny? 0 godz. la  mm. 50 z po łu dn ia , pociąg m ięszany.

DO STANISŁAW U W A: na Stryj: o godz. 8 rano.
P rzy ch o d zą  do L w ow a:

Z KRAKOWA: o godz 5min. 42 raDO, pociąg pospiesiny, 
o godz 9 min. 47 wieczór, pociąg osobowy, o godz. 
11 m. 28 pri'ed poluduiein, pociąg m ięszany.

Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec w Podzam czu: o go- 
dzinio 3 min. 22 rano, pociąg osobowy, o godz. 3 m. 
29 po południu, pociąg m ięszany.

Z PODW OŁOCZ1 SK: na dworzec lwowski główny, o g o 
dzinie 11 m. 3 wieczór, pociąg pospieszny, o godz. 
2 min. 53 rano, pociąg osobowy, o godz. 3 m. 59 po 
południu, pociąg mięszany.

Z CZERNIO W IEC: o godzinie 10 min. 15 wieczór, p o 
ciąg pospieszny; o godz. 4 min. 5 rano, pociąg m ię- 
szauy; o godz. 3 m. 10 po południu, pociąg mięszany.

Z STA NISŁAW O W A: na Stryj; o godz. 8 min. 35 w ie
czór.

227 — 
123 25
259 -  
2 i6  —

85 85 
80 5 ) 
85 85 
90 90 
92 75

8 6  60 
81 50 
86 6 1' 

91 75 
94 -

90 25 91 3

8 i 50 
90 — 
90 -  
14 
22

50

86
9!

15
23

50

50
50

5
5
9

40
44 
31 

9 56 
1 70 
1 14 

57 30 
99 50

5 
5 
9 
9 
1 
1 

58 
100 50

50
53
38
66
78
15

Kupony w srebrze . . . . . .  99 25 109 2.5

Aptekę
N A D E S Ł A N E ,  

pod srebrnym orłem p. F. Stecfie- 
w  S tan isław ow ie  objąłem wra

drodze dzierzawj od 1 . stycznia r. b. i polecam 
się łaskawym-względom szan. P. T. publiczności 
Stanisławowa i jego okolicy.

Z. poważaniem 
J a n  M acura.

Zmiana jiomieszŁania.
Dentysta J. WEISS

ma zaszczyt zawiadom ić Szanowną 
P T. Publiczność, że jego

dentystyczne Atelier
znajduje się od października 1878 
p r z y  u l .  J a g i e l o d s k i e j  1.  ©„
dawniej Jezuickiej. 384 17—?

Dr.
trudniący się od kilkunastu lat specjalnie radykalnem 
loeseniem c h o r ó b  s k ó r n y c h  z z a k a ż e n i a  
k r w i  powstałych i w z m a c n i a n i e m  s i ł ,  skut

kiem n a d u ż y c i a  o s ł a b i o n y c h ,  
ordynuje w mieszkaniu przy ulicy Wałowej 1. 8. 

od godz. 8— 10 i 3—4.
(Także listownie przy ścisłej dyskrecji.)

Jego „Poradnik* w powyższych słabościach 
(drugie wydanie) można nabyć u autora i w księ
garniach, po cenie 1 złr. 30 et. za egzeplarz.

a . tP —° CC_  a .® js o ®— a a> .H

i-O mM ° ■£'SE CO

Wiedeń 13. stycznia. 
Powszechny dług pań

stwa (za 100  złr.)
Renty austr. w banku 5 prc.

w srebr. 5 „
1839 całe losy (m. k. .

3 *  1839 >/» l08U » * • 
S -p;-1854 po 250 złr. w. a. 4 pr. 
Jpfe 1860 „ 500 „ » 5 »

1860 „ 100 „ „ - • •
1864 „ 100 „ „ . • •

Listy aust. dom. po 120 zł. 5 „
Renta złota 4 pret.....................

Obligacje indemnizac. 
(1 0 0  żł.)

G a l i c y j s k i e .............................
u k c w iń s k ie .............................

nne publiczne pożyczki.
X ęgiereka renta złota 6 pr. po

J 00 złr. w. a.............................
W ęgierskie p o i. kol. po 120zł.

5 proce l t o w e .......................
W ęgierek i  pot. po 100 złr. 
i t .  ecka t,o*yczka kol. po 4 fr.

Aacje bankowe. 
Auglo-austr. po 200 zł. 120 
B 'denored. Act. Ges. 200 złr. 
Nakład kredytowy dla handlu

i p rzem y słu .............................
Zakład kred. węgier. 200 złr. 
Towarz. eskont. nitszo-austr.

po 500 złr.................................
Franco-a itrjackie po 100 złr. 
Franco-węgierskie po 200 złr 
G alicyjski bank hip. po 200 zł.

Tilaoą ; żąda. płaca żada. płacąl żąda.
złr. -w. a. złr. w. a. złr. w. a.

Galic. bank dla hand i przem.
po 200 złr.................................

Galicyjski zakład kred. ziem.

Akcje przemysłowe.
Budów. Tow. austr, po 200 złr. — - -

po 200 złr................................ _ „ „ wied. po 200 „ - ■ --—

6 1 9
68 21 

3 1 7 -  
314 -

62 06 Banku austro-węg. po 600 złr. 89 791 „ tanich porn. po lOOzr.
------ 1

—

63 36
J .9  —

Unionbank po 100 złr. . . 
Yeroiusbank po 100 złr.

67 7* 68 26 Listy zastawne
317 - Yerkehsbank pow. po 140 złr. 105 50 106 - (za 1 0 0  z ł . )

109 — 
1 1 6 -  
136 n  
14176  
144 -  
73 90

109 50 
116 25

W ieieu sk i Bankvorein po 100 
złr. w. a . ..................... 107 £0 107 71 Bodencred. allg. oster. 5pr. zł. 

„ spłać, w 33 lat 5 pr.wa.
112 -  
96 25

112 21 
9 7 -

126 25 
142 _  
145 _  

7 4 jo

Akcje kolei.
Albrechta po 200 złr. .

Gal. Tow. kred ziem. 4pr. wa.
?? » » „ 6 pr. w. a. 

Galic bank hipot. 6 pret. w. a.

79 50 
86
9 i -

8875
91 30

Alfoldzkiej po 200 złr. srber. .17 75 1:8 25 „ Zakł. kr. w łość 6 pr. „ 93 50 84 -
Dniestrzańskiej „ ? ? ? ? - 17 519 Towarz. kred. m iejskie 6 pret. 9 0 - — —
Elżbiety „ „ m. k. 61 — 6 60 Bank austr.-węg. m. k. 5 pr. — .

86 60 fc6 - Ferdynanda północnej po 1000 
złr m. k. ....................... zeez «087 —

n n w. a. 5 „ 99 75 99 90

79 76 80 5f Franeisz. Józ. po 200 zł. w. a. 
K olei gal. Karola Lud. po 200

zł. m. k. . .............................

129 5r 

229 76

130 —

129 76

Obligacje pierwszeństwa 
kol, (za 1 0 0  zł.)

63 45 66 _ Lwow. Czer. Jasska po 200 zł. 123 50 124 — Albrechta pe 300 zł. 5 pret.
Morawsko-Szlązka (centraln.) 100 złr........................................ 67 80 68 20

10180 102 60
80 to

po 200 złr.................................
Austr. pół. zach. po 200 zł. sr. 112 25 112 60

A lfoldzkie po 200 zł. 5 pret. 
srebr. w. a .......................... 67 97 t 8 2080 — lit. B. po 200 „ 55 52 55 75 Czeska z 300 złr. 6 pr. sr. w. a. 63 50 64 5'—  — Rudolfa”po 200 złr. srebr. . 1 1 8 - 118 50 Elżbiety po 5 pr. sr. w. a. 92 2> 92 5'

Siedmiogród, po 200 zł. wa. sr. 108 50 109 „ em 1862 5 pret. . 91 91 5<
Staatseisenbahn Gesellschaft

.149 _
„ em. 1870 5 „ . . . 82 25 8 3 -

98 75 9 9 - 2CO zł. w. a ............................. 249 60 „ em. 1872 5 „ . „ . 87 40 87 70
__— ----- Sudbahn po 200 zł. srebr. 67 _ 67 IM Ferdynanda pół. 5 prc. m. k. 1013 1018(

Tramway wied. po 200 zł. . 167 — 167 50 it ?? a w. a. 95 75 -----
223 20 223 40 W  ęgiersko-galicyjski (Łupk.)

826 0
„ „ 5 „ srebr. 104 60 104 75

230 60 22J 7f po 200 złr................................. 83 — Gal. K. L. 300 zł. 5 pr. sr. w. a. 100 — 100 3f
W ęgier, północn. wschok. po

H 6 60 1 1 7 -
„ II. em. 5 prc. . . 99 26 99 75

710 — 7 8 0 - 200 złr. srebr........................... „ III. em. 1871 300 . 96 25 96 76
— — —  — W ęg. wsch. (O stb .)po 200 zł. 

W ęgier, zachodn. (WeBtb.) po
I ___

1 ~
„ IV. em. a 300 zł. 5 p. 

Lwo w.-Czer. Jass. I. em. 1865
— — ------

360 3 6 1 - 200 złr. w a............................ 10925,13976 300 zł. 5 pr. srebr. w. a. . V0 50 7 7 -

Lw.-Czer. Jass. II. em. 1867 
300 złr. 5 pr. srebr. w. a. . 

Lw.-Czer. Jas. III. em. 186ą 
300 złr. 5 pr. srb. w. a. . 

Lw.-Czer. Jass. IY. em. 1872 
300 złr. 5 pr. sreb. w. a. . . 

Rudolfa po 300 złr. w. a. 5 pro.
srebr. w. a . .............................

R udolfem . 1869 po 300 złr. 5
pr. sr. w. a................................

Rudolfa em. 1872 po 300 zł.
5 proc, srbr. w. a. . . .

Siedmiogrodkiej na 200 złr. 
5 pret....................................

P a p ie r y  lo t e r y j n e  
(s z tu k a ) .

Zakład kredytowy dla handlu
i p rzem ysłu .......................

Klary po ^0 złr. m. k. 
Keglevicb po 10 złr. m. k. 
Krakkowska po 20 zł.
P alffy po 40 zł. m. k. . 
Rudolfa pc 10 złr, m. k . . 
Ks. Saltr. po 40 zł. m, k . .
St. Genois po 40 złr. m. k. 
Stanisławowska (pożyczka) po

20 zł. w. a .........................
W aldstein po 20 zł. m. k. 
W indischgratz po 20 złr. m. k.

Dewizy 3miesięczne.
Berlin 100 mark. . • . 
Frankfurt 100 mark . . 
Hambnrg 100 mark . . 
Londyn 100 funt. azterl. . 
Paryż 100 franków . . .

w 0< O ® m
N ^  O U)*4 jT JaJ -o ar • D
3 _ 'S Aig = C« O ^
-  -S O C3 -jT
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nj .2 ,2 2 Ł*53 *2S &.2 £  £



koszach  e leganck ich  i na sztuk i od 50 ct. 
ou 1.20 pudry  k sa tu m y , K oloriska w oda

g a rn itu rach , najnow sze w stążk i złotem  h a f
tow ane, ko łn ie rzyk i, m anszety , sp inki, koł 

n :erze  haftow ane w garn it. prawdziwa flakon 25, £0 ct., 1 zł. do 7 zł.

S a r  Łaskawe zam ówienia wykonuje jak najakuratuiej. 'UHk

|  C h iffou y S c b łe r tin g i i per-
2  I i a l c ,  białe i kolorowe, oraz 
1  P F ń t n a  a m e r y k a ń s k i e ,  sztn 
& ka 6 złr. 8ó ct. ,  najlłprze na kali 
jg sony męzkie, poleca C a ł k ie m  g w le jte g o  ash fo rn . " I W

i handel płócien
u l i c a  T e a t r a l n a  U .  1 1  2  p iętro .

Z pięknego tarlatan i bez kwiatów od 15 złr. Ubierane jedwabiem lub atła- 
jem od 18 zlr. Z pięknego tarła t ui u tez  kwiatów od 20 złr. Ubierane jedwabiem i 
kwi.'. t.uni od 22 zlr.

Zamówienia uskuteczniają s'ą w 24 godzinach. 1416 2 2
Oraz zuwiadmonm P  T. Panie, że udzielam lekcje kroju i szycia p o d ł u g  włas

nej umn.dy w mojej sckole, udzUlum lekcje "prywatnie w domach. Ma redanie przy
krawają ;ukiro lub formy w pracowni mojej za bardzo niską cenę.

j i towarów mieszanych
KOWALSKI i MEYER
I 13S i Lwów, Hynek 1. 26 1— ?

ytCRJUOWA V*( WYSTAWA \ 
ROLNICZA I 

PRZEMYSŁOWA J  V WE / A LWOWIE /*

J a r z y n  i  k w i a t ó w
poleca niezawodne 1:20 1 - 0

n o w o u r z ą d z o n y  g łó w n y  s k ła d  n a s io n  i r o ś l in

w łaściciela  apteki landszaft >wei w Stookerau. 1171 8 ,10
W e d ł u g  « r v t e c j ł « n i a  p o w a g ;  1« k a r a  ki-eh s ł o ż o n a  *  l o t o ^  - w y p r ó b o w a n e j  » k u t « i v 4 n o ś © i  s o l  t u  

o l c a z u j e  a i ę  n n e z t g ó f i i l e  p o i a o a n ą  w  i l j l e g l i w o ś c i  w  t r a w i e n i a  i o d ł y w l n s i n  t r w i .  N a d z w y c z a j n e  
p o w o ó i Ł r n i e  o s i ą j j n i ę l o  * n i ą  p r s y  k a t a r a c h  ż o ł ą d k o w y c h  i k l o a k o w y c h ,  t u d z i e ż  n a s t ę p s t w '  i c h .  
j a k o t o :  n a f r o i n n d t c n i a  k w a s ó w ,  b r a k u  a p e t y t u ,  z g e d ^ o ,  w z d ę c i u  w n ę t r z n o ś c i ,  c i e r p i e n i a c h  h e m u -  
r o i d a l o y e l t ,  l u d z i e *  ę r t y  w a e y a t k i c h  s ł a b o ś c i a c h  k o b i r e y e h  i ' d z i e c i ę c y c h ,  b l a d i t c r . e e ,  w y c h u d n i ę c i u  
i m i g r e n i e .  C i ą g ł e  j o j  u ż y w a n i e  j e s t  j e d y n y m  r a d y k a l n y m  ś r o d k i e m  n a  m e l a a c k o l j ę  i  h i p e k o n -  
d r j ę  u m y s ł o w a . '

Czasopismo vMediriniscb« Woehenschriffc- w arze 15. t. kwietnia 1878 pisze: Sól _żołądko
wą z apteki w Stockerau jest środkiem, który prty aciłtzliwośeiach w trawieniu, słabości ź-dadka 
katarach takowego lub skłonności do nieb, braku apetytu itp. bardzo dobrze działa i powinien hyc 
uważany *a coś więcej niż środek dyetyt-zny. Skład jego, do któregs wchodzę naj baru ziej wypró
bowane leki, a pomiędzy niemi takie, których znakomitą skuteczność dopiero w oajnowfc/,ym cza
sie przyszła do powszechnej wiadomości, usprawiedliwia zupełnie dobre skutki, które się osiąg* 
przez zażywanie jego. I każdy, kto wie, jak dalece przeszkody w trawieniu narażają 'zdrowie 
ezłowieka i całą konstytucję mogą podkop&e, uzna ważność takiego środka,

W pruwdziwym gatunku dostać raeżaa c p. aptekarza ZYGńl. RUC5CKRA we Lwowia- 
A. Bailli a»*t, w Stanisław,o wie. L. Dobrzyniecki apt. w Drohobyczu.

Cena pudełka 75 ct. Przesyłki przynajmniej Z pudełek zu poborem pr®"Z pocztę.

J. dc W. S M C 1 IIW IC T 1
w e  L w o w ie ,  p l a c  M a r j u c k i  5. 11 

C i a ł k i e m  ś w i e ż e g o  z b i o m . na rok 1879 14371-2
wyszedł nakładem Towarzystwa politechnicznego.

C e n n  e g z e m p l a r z u  2  z l . 3 0  e t .
Nabyć można w ksieg. rni M ilikowakiego, Gubrynowieza i Schmidta, 

«■ biurze Towjuzystw .i politechnicznego, ulica W ałowa 1. 4. na I. piętrze.

ł P o l ą d  n i e p r z e w y ż & z o n e
'y w swych skutkach leczniczych

J z  n a  k r  l u n ,  s z y j ę  I  p ł u c a ,
. F ryderyk a Mol Iseliarscba

leczenie metodą inhalacji
mSm0: która używa się bez wewnętrznych medykamentów,

-  jodynie zapomocą wdychania balsamiczne, roślinno-
mineralnych preparatów. Od wielu lat doświi.d- 

/ >  czoro skuteczi oi«*i togo leczenia we wszystkich s ła 
bościach organów oddechowych, a to :  przeciw  katarow i płueowem u, rozdęciu  
u Inc. suchotom , [tuberknłom ], kaszlow i krw aw em u, k rw otok ow i, kurczom  
piersiow ym , kurczom  błon  p łueow yeh , zapalen iu  błon n łucow ych , rozdęciu  
błon, krupow i, katarow i w krtani, zapnlen in  krtani, k ok luszow i, k atarow i 
nosowem u, katarow i zw yk łem u , chrypce, u tracie  g ło s u  itp. Pan profesor Dr. 
Niemeyor dawniej w Magdeburgu w Lipsku poleca takowe w swojom nowo wydauem 
dzieło „Die Lunge* jako stosowny środek przeciw powyższym chorobom. Są również 
świadectwa, wystawione przez znakomitości medyczne w kraju izagranica, do przej- 
-zenia. Bliższe szczegóły o skutoczuem użyciu tego wdychania zawiera broszura pana 
Dr. l i .  C z u b e r k i  we W iedniu, Kohblmarkt Nr 3 specjalnego lekarza ohorób or- 
rauów oddechowych, gdzie także tych aparatów nabyć można.

C e n y : Aparat inhalacyjny u le p s z o n y ............................   . . . 3  zlr. 50
Preparaty balsamiczno-roślinne] na 10 podwój........................1 złr. —

„ mineralne ] w d y c h a ń  1 zlr.
Broszura trzecia poprawne wydanie . „ 50

Przesyłki uskutecznia punktualnie podpisany przekazem pocztowym lub za za
liczką, włącznie 50 c. za opakowanie. Friedrich w olłsch arsch ,

apt. w Wiener Neuatadt.
W ielmożny Panie !

Ponieważ pańska koniozycja inhalacyjna w moim katarze tchawicy i opłucnej 
oddała dobre usługi, upraszam pana uprzejmie o przystań e mi jednej dozy prepara
tów b.dsamiczno-roślinno mineralnych. Z poważaniem

J a n  T r ó g n e r ,  adjnnk leśnictwa  
Gurein ]Moratva] 21. października 1878.

Do nabycia w aptekach : we LWOWIE a pp. 5*. M i k o l a s c h Ł ,  I 5K- K u -  
ę k e r u ,  w B O C H N In p. F r . Reissa. 1347 6 — 10

iiit. jjii ̂  wj5̂utecziiôc* *.s "

lyne które leczy b e z ^ a a u y e h in n y c li lekarstw". Znajduje aię we w szystkich  apte- 
.ach u .  kuli -ziaumkiej ; w Paryżu u p. J. FarrS. aptekarzu 102 ulicil B lch elieu ; We 
Lwowie w aptekach pp. K rzyżanowskiego [obole Brygidek], M ikolascha i Z. Bucko 
ca, ,w Krakowie Trauozyńskiego i Bodyka, w Czertiioweaoh G olichowskiego. 1C06

w  n ajlep szym  g a tu n k u
ze słynnej fabrykiKomiwojażerów

za ps-owiają,
właściwie zastępców poszukuje się na 
tychm iast do s p r z e d a ż y  p a t e n -  
i c w u n y c h  Ł ó f f l e r a  k ł ó d e k ,
: obacz „lllustr. Zoitung“ z d. 23. listo
pada, 18 8) dla Galicji.

Oferty pod J. S. 383 do Central- 
A nnoncen-Expedition <ił. Ł .  W au -  
S-.e &  ( m p .  w F rankfnreie, naf 
Menem. H37 1 - 2

Jedyny dostaw ca dla w szystk ich  restauracyj kolejow ych c. k. uprz 
kolei państw ow ej, e. k. uprz. w ęgiersko galicyjskiej' ko lei, c. k 
uprz. północno-zachodniej kolei państw ow ej, c. k. nprz. w ęgiersko- 

zachodniej k o lei i. t. d. L 65 4 —8

p o le c a  I s p r z e d a je  p o  c e n a e li  f a b r y c z n y c h
x s y f l l i t y c z n e  czyli we 

|  , h O r O i } V  ceryorn e, tak śwież, 
V l X V i  pow .jta}o jakoteż  zziiia
dbace  lub  żle w yleczona, w sze lk ie  hm  
tym podobno  ułabośoi, zgubno sk u tk i «a- 
m o g w a łtu  n. p. osłab ien ia  nerw ow o, u- 
j  ty  w  n asien ia , im po tencję, p o czą tk i sucha;

lc-ezy na podstaw ia śc isłych  b adań  ; 
licznych dośw iadezoń p o d łu g  nąjpev/n;ej- 
i vcj v/ żadnym  k ie ru n k u  nieszkodliw ej 
u-yrody, g ruu tow nio  i pod najściślejszy  
ó y rk rec ją  , sp e c ja lis ta  chorób syfilitycz  
r-ych i skó rnych , p rak ty czn y  lek arz  me- 
tfycyny, c h iru rg ii i ak u szerji

J A S  K L S P I E L ,  
pEsy u licy  Sobiesk iego nr. 12. w  domu p. 
B ah .tow skiego we L w o w ie , ordynuje oti 
9. do 12. przed  i od 2. do fi. po pałuduiu. 
i&.m iejseowym, którym  na przeprowadze
niu kuracji w ścisłej dyskrecji (w małych 
m iastach  i wsiach prawic niemożebnej; 
za i-ży ć  powinno, udziela rady listow nie i 
w yseła  lek a rs tw a  w ten sposób, i i  a d re 
sa t  Ertjm niojszem u podejrzeniu ul c-d. 
Łk-może. 1328 77-1 0 0

K A R O L  Y Ó L K B B ,
jubiler i złotnik w c  L W O W I E ,  Ilt/ntk l. 3

Ces. król. w yłącz, uprzyw .l. Dr. John Browna
roślinna pomada,

dla odmłodzenia 1 konserwowania włosów.
J e d y n ie  pew ny i od wszelkich szkodliw ych substancji wolny 

środek d o o d z y sk a n ia  p ie rw o tn eg o  k o lo ru  w ło só w , na
któro działa ożyw im ęco i zapobiega wypadaniu. 1 128 9 12

K a ły  s ło ik  1 z ł .  w ie lk i po S  z ł .
Główny skład dla Austro-W ęgier we W iedniu: Apotheke z lim heil. 

Leopold, Plankenga&se 6. Skład, we Lwowie w upt. p Zygm. Ruekera.

u ie b ie k h J e  l u b  r z e r w o n e
Nr. 1. w tej samej flłrjgoś -i i grubości jak czarne

Prem iow any we W iedniu 1873

2 ? i e f w g z y  F i t z n e ń s k i  k r o w a r

w  P i l z n i e  ( O s z e e ł i y )  9
poleca swoje nader wyborne oryginalne p iw o  p i l z n e U s k i e ,  nadzwyczajnie czyste i w najlepszej jakości.

te 'n a b y c ia  b e z p o ś r e d n i o  Z  b r o w a r u ,  lub też za pośrednictwem licznych składów  i ajencji w kraju  i zagranicą. M M tt  Mj W O W U  i  O  k o l i e  prowadzi zastępstwo tego piwa ninagtnnego, w krótkim  czasie
pozyskanego S o b i e s ł a w ę ,  pan & U S l a w  J P f i n k  w e  J L w o w l e .  "  iocsa-8
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WYBORNA FARDA DO WŁOSÓW
P .D IC Q U E M A R E  starszego 

jUK a W  c h e m ik a  W R O U K N (Francya)
W jednej chwili barw i siwe 

włosy na głowie i na bro- 
pŁASOLĘKEjdzio b ez niebezpieczeństwa 
j ”* i żadnej woni, wyższa nad 
CPUEMAJIE! Yi-szelkie farby dotychczas 
JSJEaHSBw użyciu.
Znajduje się we w szystkich znacz

nych m agazynach perfum .

c. «. u p rsyw  g.v,ie.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i  sp rzedaj©

e f e k t a  I iMoiaeifcy
pod warunkami K&jprsystępaiejszemi.

i$#|, Ł S S T ¥  fcIp© i® csEii© ,
która według prawa z duła .!. łipca IB-8  Dz. PP . XXXVIII. N. #3, 
i iłujw. post. z dnia 17. grudnia 187). mogą być użyte do lokowa
nia kapitałów funduszowych, papilarnych, kaucyj małżeńskich wojsko
wych, n a  kaucje slużbowr i wadia — są  w tymże kantorze do nabycia.

i m r  Wszysikia pclłcet.a z prowincji wykonują się  bez włóczni* 
po kursie dziennym, buz doliczenia prowizji, 1 23 4 -?

S ł u c h a j c i e !
Zdumiewajcie! Widźcie!

D la te g o  b ieg n ijm y , gp iesz- 
my do R ix a . G dyż s ły s z e ć  
i w id z ieć  n ic  nie k o s z tu je .

T y lk o  2  * ł .  zupełne nbranie zim o
wa dla m ężczyzn i dam, z rzetelnie  
zrobionej materji wełnianej, ikłada- 
ją c e  s ię :  z kaftanika, kalesonów, z 
p a ry  zim ow ych rękaw iczek , z pary 
futrzanych skarpetek lub pończoch, 
z p a ry  ogrzew aczy na puiaa i do
brej chustki na szyję z im itacji je- 
dwabiu, to w szystko kosztuje 2 zł.

3  z t.  9 3  C . now y rewolwer system u  
Lcfaucheux, który w potrzebie sześć  
strzałów wydaje.

T a k ie  ty lk o  3  z ł .  całe urządza
nie do pisania, sk ładające się z cię- 
Żarki, ocieracza do piór, 100 ang. gu
mowanych kopert, 25 trzon ek . 25 
ołów ków  i 120 piór stalow ych Kuhna 
w szystko to kosztuje ty lko 3 zł. n 
tirmy 1125 6 - 6

A U T O S  R 1 X ,
W i e n ,  P r a  t e r s t  r a s s o Nr.  IG.

wyborny środek na od
mrożenia 60 ct.Beaume Girome

d l a  w o j s k o w y c h ,
s t o s o w n i ©  d o  p g p j p i i i ó w  t r o b i o a ©  i p ł a c h t y  o u o s o w o  ( n a  ż ą d a n i e  tu'>£o b y ć  a a  
p ł a t a  a a r s ą d a o n a  w  k o m i s j i  i i t i i f o r u i u w a n U )  lu d n i © / ,  s u r d u t y  n a  d e » * e ®  d l a  c y 
w i l n y c h  i y ł a s Ł e i t e  t  k u p  u  a a  m i ,  s a t u k a  p o  7 a t .  d o s l a r e t a

J .  aN. S c l im e i d l e r ,  Gummifabrik we W iedniu, 
Centrale : VII. Stiftgasse Nr. 19.,
F ilia : 1. Kohlrnarkt Nr. 5. it92 2 -18

! li 1
j Srir »«rai. aaflojr:
I ..... |  SŁ A B O ŚC I P I E R S I O W E  |

SYROP Z PODFOSFORANU WAPHA
I - 3a *rioi la SriV6lBaH*Hł.aitaoIt f*r
! G^hkchts-KrankhaitMi 
[ S>r. B i s e n i ,
j ^{^tłsi ber iffiitnet ra ebic .

Rlnic %%•\ .jitłSi nifTbcii Łte n«*
i Sjt.fbiipfM ^aiif ocn<?NałłBe*fTrtft 1019C
j -.'Hłinołtdu tfrjUći dom 11—4 U|f.
i d?Ii r.. itję*D?,r. bdfocgt.
; g & ę r ? » j* a  i t t a - c i i *  b i t r d i  b k

m m  o m .  Biituerfi** 
Vi r© O* i i,; *n etn h o p  it(i»Afi«bwet.

% ^^r^m & m Ę B m sasssn

zk n a  traw ien ie  p o  84  c,, Woda an a teryn o w a  do iibt P oppa  ^  PP. C a R M M L A - ^ J Ł lT  © 4  d © ? A p t e k a r z y  W P a ry Ż U .
c.t P o lta  pom  id a  rezedow a po  1 zl, 50  c., św ieżo  na sk ładzie , jggi JO  ff u lica  V iv ic n n e . rO
ch firm  pa rysk ich . C zekolady Com pagnie francaise  od 60  c- |P  IX  od I8b7 r. preparat ten wszedł w powszechne użycie. Leczy on katary, kaszle, chrypki ł
umentów do u życ ia  p rzez sieb ie  samego, ja k o  to . k ly s ty ry ,  § §  IV  długoletnie, koklusz, zapalenie gardła i kanału^oddechowego (bronchltes) ale szczególniej 0

* i * 8 S i * i  pomyślne sprawia skutki użyty przeciwko słabościom piersiowym (phtisiej i marnieniu czyh fi
• o a ie io w y c n .__________________________________________ ^  gm-hotom. Pod dzialaotem jego ustaje kaszel najuporczywszy i potnienie nocne, a chorzy Lń
Lazo, tran rybi, brom kali, rebarbarnm, dw uw ęglan  sody, inagne- Wi U l  wybko powracają do póżądanego zdrowia i tuszy. Lekarze przypisują często Pastylki ze Y  
nisekiej. szw ajcarskiej 1 au stryackisj m am y S w s z e  n / M z k .  M $  ±  '»«*>*''*'»'**> 9maku’ |4
in d  G e sn n d h e its p f le g e  Cena ŁO ct. m  Dl» uniknlem. licznych falszertw 1 nałladownletwa. żądać aby stempel rządowy fran- ja*.
 1-----—i— —  ----------.---------------   - . . .  EŚ: ZLdja touziś koloru niebieskiego, stósownla do prawa z 26 Listopada 1873, marka fabryczna (L 'ł
i chorych, dzia ła  wzm acniająco l pożywiająco 50 ct. |9 g  J  ^  i podpis GHIm a u i/T st COMP. znajdowały sio na jednej et.yklecle. I
■iorcom en gros znaczny ra b a t. 9  Dostać można w głównych aptekach w POLSCE i w AUSTRYl. A
     i...................... ..  — ®  J s # — !^.-rÓ.-T^S^CSrii^S-- O -T p — —J;"'%

u Skład w e Lwow ie w apt. pp. P. M ikoiascha, Z yg  Ruckora J, Beisera.

to /  Jan Dobrzański. Z drukarni „Gazety Narodowej" pod zarządem A. Skerla.Wydawcy i właściciele J. Dobrzański i K. Groman, Odpowiedzialny rc


